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M.C.-T.: Ale to pierwsze zdjęcie, kto tutaj jest?

A.S.: Tutaj jest moja siostra, i szwagier ze swoim starszym synem, Markiem, który już ma teraz, jest 1947 rocznik, mieszka teraz we Francji, i oni wyemigrowali później, po przemówieniu Gomułki wyemigrowali, z młodszym synem, który jest w Los Angeles teraz. Do Izraela wyjechali. A on został, bo on już był po ukończeniu studiów. A kończył tu studia, fizykę. Na Uniwersytecie. Chemię fizyczną. 

M.C.-T.: A pani siostra jak ma na imię?

A.S.: Irena… znaczy nazywała się inaczej. Nazywaliśmy ja Ruta, ale później w czasie okupacji Irena, i ta Irena tak już została. Było jej na imię Ruta. Ona była Ruta a ja byłam Pola. Byłyśmy tylko dwie siostry. I… a to jest jej mąż, którego poznała, będąc schowana już w czasie okupacji, „na mecie” śmy to nazywali, w miejscu, gdzie nie wyruszali, nie wychodzili w ogóle. Było miejsce niemeldowani, mieli tak zwane złe wyglądy albo inne powody do tego, ze musieli być na jednym miejscu. I oni dwoje byli, prawda, u takich Skalskich. Mam zresztą też ich, prawda, zdjęcie, którzy uratowali życie, razem z nimi, (...) było trzynaścioro Żydów. Umieszczonych w jednym pokoju, zamaskowanym. Na Pradze, na ulicy, tej Ząbkowskiej, tam, gdzie bazar Różyckiego (...). Ulokowani byli u dozorcy, który był dozorcą, miał trzy pokoje z kuchnia, ale dlatego, że został wysiedlony z getta, a jemu dali mieszkanie na Pradze. I tam było ich trzech dozorców takich, każdy pokój był wyznaczony dla jednego dozorcy. Wobec tego, że tamci dwaj dozorcy mili rodziny na wsi, to nie korzystali z tych pokoi, i oni prawda, mieli do dyspozycji całe trzy pokoje. Z kuchnią, dość duży lokal. I to było w takiej bardzo ruchliwej dzielnicy, niedaleko róg Kijowskiej, tam do Dworca, i tam było ich trzynaścioro. Lokował ich tam znajomy nasz Hert, nazwisko niemieckie, może podpisał Volkslistę, nie wiem, był w każdym razie rejentem w mieście, w którym myśmy się rodziły z siostra, w Radomsku, a później był rejentem w Mińsku Mazowieckim. I oni, od niego otrzymywaliśmy, ojciec miał z nim jakiś prawda, interesy i kontaktował się, prawda, służbowo, ze tak powiem, bo miał potrzebę. Był naszym przyjacielem i dzięki niemu dostaliśmy metryki na podstawie których, kenkarta, Dzióbłowska to przecież metrykę wydobytą, już wtedy był w Mińsku Mazowieckim. I miał tych prawda, takich podo…, znajomych także w Mińsku Mazowieckim też. No myśmy były z Radomska, to była moja siostra tam i jeszcze parę, jakaś Najkron też prawda, o ile nie pamiętam, chodziła do tej samej szkoły, co ja. Z Radomska. I jeszcze ktoś – jej mąż bodajże... Ale więcej było z Mińska Mazowieckiego, bo on później, jak wojna wybuchła to on już był, prawda, w Warszawie. W Mińsku Mazowieckim był, prawda, rejentem, a potem przeniósł się do Warszawy. Mieszkał na Woli. Dlaczego tak mówię dość chaotycznie, dlatego że jak pierwsze rzeczy, pierwsze wyjście z getta nasze mnie i mojej siostry, to było dzięki niemu. Bo ojciec z nim był w kontakcie, nawiązał z nim kontakt, mieszkał w Warszawie a mój ojciec, rodzice byli w Radomsku. I on się nami zaopiekował w ten sposób, że on załatwił metryki, dał nam rzeczywiście ludzi nieżyjących autentyczne metryki i na podstawie tych autentycznych metryk zrobiłyśmy sobie, prawda, kenkarty. Ja miałam kenkartę prawdziwą, ona nie musiał mieć, bo się nie poruszała. I ja się nazywałam Dzióbłowska Zofia w czasie okupacji, a oni, dał nam do tych dozorców adres. Wtedy, kiedy ja byłam w sytuacji, bośmy obydwie po wyjściu z getta, a kontakt miałam z nim poprzez sądy. Ja się poruszałam, byłyśmy wtedy oczywiście odpowiednio ucharakteryzowane na aryjki, siostra niewiele, bo ona była raczej szatynką, a ja byłam brunetką, we dwieśmy prawda przygotowane były. Ja miałam jasne blond włosy, w gretchen czesana, zresztą wiesz, i przez Sądy, w Sądach zdejmowałam opaskę i przechodziłam do niego. On mieszkał na Wolskiej. I tak miałam z nim kontakt i tam odebrałam te dokumenty. I jak myśmy zaczęły już być sytuacja taka, ze trzeba było wyjść z getta, bo to już był ostatni… a miałyśmy kontakt, przychodziła jakaś pani, z kolei inny kontakt, do nas, i przynosiła nam wiadomości. Też, też, dzięki temu Hertowi tam poznałam kogoś, kto znał jeszcze z młodych lat w Radomsku. Chaotycznie trochę… Nazywała się ta pani Solecka Rozalia. I ona tak, kiedyś ja tam przyszłam, a ona słyszała jak ja rozmawiałam z Hertem, ona mnie znała, ona była dużo ode mnie starsza, ale znała mnie z nazwiska. I wiedziała, że jestem z tego miasta, co ona, tylko, że ona nie była, bo ona miała męża nie Żyda i była, mieszkała na Żoliborzu. I ona też wtedy powiedziała, stała tak przy piecu, bo takie piece kaflowe, przysłuchiwała się naszej rozmowie, wtedy, kiedy już zapadła decyzja, ze będziemy musiały wyjść. I ta Rozalia Sołecka, pierwsze wyjście siostry (...) Więc wtedy, prawda, wychodząc z Sądów, mówię pani, ucharakteryzowana na gretchen czesana, jasna blondynka, platynowym odcieniem, i miałam troszeczkę doświadczenia z życia konspiracyjnego i utrzymywałam spokój. Jej dokuczało, siostrze, prawda, że ona nie mogła, była nerwowa. Ja byłam bardziej spokojna, zewnętrznie. Ona tego nie mogła ukryć, trzeba było ją zresztą wyciągać, że tak ona mówi: „ Ja chcę zginąć razem ze wszystkimi”. Ja… nie wytrzymają jej nerwy. I rzeczywiście, dlatego musiała być umieszczona, nie mogła się poruszać. Ja się mogłam poruszać. Poruszałam się i inne rzeczy załatwiałam. No i ten Hert, po jakimś czasie, już nam załatwił te metryki i znaczy ona była, Irena… zapomniałam jej nazwisko, w każdym razie miała metrykę też, tylko nie musiała wyrabiać kennkarty, bo. I tam poznała, oprócz tego, że tam byli z Mińska Mazowieckiego i z Radomska, poznała tego człowieka. Tego Kirszenbauma.

M.C.-T.: A jak na imię miał?

A.S.: Kirszenbaum Chil. Nazywała się, znaczy prawdziwe imię. Był z Mińska Mazowieckiego. I był wtedy młody, tak jak i ona, 1920 rocznik, prawda. Bardzo przystojny i bardzo zdolny chłopak. W Mińsku też napisał swoje dzieje też, on mieszkał w Izraelu, ale ni chciał mi dać tutaj, prawda, żebym ja mu to wydrukowała. I przeżył w Mińsku Mazowieckim (...) że pikietowali żydowskie sklepy przed wojną i całkiem po prostu, prawda, jednym słowem tam został pobity jako młody chłopak, i nawet został, prawda, jakoś kontuzjowany w kolano, co mu się po dzień dzisiejszy daje we znaki. 

M.C.-T.: I oni wzięli ślub po wojnie?

A.S.: Wzięli ślub po wojnie. Tam się poznali na tym prawda, spotkaniu. Wielka miłość, bo byli tak. Były trzy pokoje tak jak tutaj. Wejście takie jedno tutaj, a drugie później, tak jak do ubikacji, drugie, to te dwa pokoje. I jeden z tych dwóch pokojów zamaskowali. I jak prawda przychodził ktoś z lokatorów, to wiadomo, ze on wie, że tutaj jest, ale z zewnątrz jakby ktoś przyszedł, żandarmi, Niemcy, to nie wiedzieli, bo on był zamaskowany odpowiednio. I w tym jednym pokoju oni spali, żyli, na wszelki wypadek, prawda, gdyby coś się działo, żeby byli na warcie. Żeby tam byli. Sienniki, nie sienniki, prawda. Była mała dziewczynka, prawda też, dwunastoletnia, ze swoją ciocią, która się z Mińska Mazowieckiego uratowała. No i był ten chłopak, ten z Mińska Mazowieckiego. Miął siostrę, która też się poruszała tak jak ja. I ja i ta siostra przychodziłyśmy, ona niedawno umarła, mieszkała w Izraelu i tam wyszła też za mąż za jednego z ukrywających się. A jednego męża straciła, bo ten mąż też był na aryjskiej, ona też była, dobry miała wygląd, na aryjskich papierach. No ten chłopak, Mareczek, to już był urodzony, prawda, po wojnie, w latach 40. 1947 roku. W styczniu. No i teraz jest już, prawda, panem na emeryturze. Bardzo zdolny, pracował w takim odpowiedniku naszego Instytutu Badań Jądrowych, już nawet, stosując swoje znajomości, znaczy biochemię prawda, raczej, doskonalił. (...) 

M.C.-T.: A jakie oni nosili nazwisko po wojnie?

A.S.: On nosił nazwisko Kirszenbaum. Marek Kirszenbaum. (...) Jest we Francji. Ma cudowne troje dzieci, Bruno jest najmłodszy z nich. Bruno, mój wnuk, urodzony w 1981 roku. A oni są starsi od niego.

 M.C.-T.: Jeżeli pani pozwoli, następne zdjęcie, to jest to przedwojenne.

A.S.: To jest to przedwojenne. (...) Ja tutaj jestem. 

M.C.-T.: Na dole, pierwsza od lewej, tak?

A.S.: Pierwsza z lewej, tak. Byłam najmłodsza w klasie zawsze, dlatego, ze, prawda, to już jest gimnazjum, do którego chodziłam. Mówiłam ci, że ja nie chodziłam do szkoły powszechnej, bo był taki, prawda, po siedmiu klasach szkoły powszechnej, a przyjmowano dzieci od siedmiu alt, do szkoły powszechnej. To mogli wstąpić do gimnazjum, prawda, do pierwszej klasy po ukończeniu. A klas było 8 tylko. I było w naszym miasteczku, powiatowe miasto, było kilka gimnazjum. Były dwa męskie, jedno żeńskie, i to koedukacyjne. To koedukacyjne było prowadzone, była szkoła, gimnazjum prywatne, prowadzone przez panią Weintraub. 

M.C.-T.: Ona tu jest na tym zdjęciu?

 A.S.: Ona tu jest.

M.C.-T.: Aha, tutaj na środku. W białym…

A.S.: Nie nie, tu nie ma jej, to jest nasza, to jest Mittelmanowa,.

M.C.-T.: Aha, nauczycielka?

A.S.: Nauczycielka naszych robót ręcznych. A tu jest nasza przełożona. 

M.C.-T.: Tutaj na górze.

A.S.: Pani Weintraub Ludwika. Ludwika Weintraub. Pochodziła z Piotrkowa chyba. To jest nasza wychowawczyni. Panna Malwina. Ale nie pamiętam nazwiska. Ale była naszą wychowawczynią w klasie, uczyła jak się mamy kłaniać, jak się zachowywać. 

M.C.-T.: Czyli na górze, piąta od lewej jest pani Malwina a szósta pani przełożona. (...)

A.S.: Tu jest moja przyjaciółka Lola. To jest taka Wanda, to taka kokietka była największa. To była ruda, którejśmy dokuczali bardzo, dokuczali wszyscy, bo ma rude włosy. Ale to był najładniejsza dziewczyna w klasie, ona się nazywa Glikman Wanda. Rodzina Glikmanów.

M.C.-T.: Trzecia od lewej.

A.S.: Wanda Glikman. Ona zginęła w czasie wojny. Piękna dziewczyna. (...) 

M.C.-T.: A to jest zdjęcie robione w Radomsku tak, przed szkołą?

A.S.: W szkole, nie wiem, gdzieś na zewnątrz robione. (...) Tu mnie nie ma w ogóle, bo to jest inne.

M.C.-T.: To w takim razie odłożymy już to, jeżeli można…

A.S.: A Mittelmanowa była żona lekarza, ta Mittelmanowa, i dwie córki miała, jena z tych córek chyba nawet w Warszawie, chyba już nie żyje. Ona mi przypomniała kiedyś, że, że mnie pamięta, była starsza ode mnie, chodziła do gimnazjum żeńskiego. Państwowego. Tej pani Mittelmanowej. Przeurocza kobieta, nauczyła nas wielu rzeczy. Takich pożytecznych. 

M.C.-T.: No dobrze, to o tym następnym zdjęciu.

A.S.: To jest nie moja klasa. Zupełnie, to jest też ta sama szkoła. I przysłali mi to też zdjęcie, bo to mniej więcej, to już starsze klasy były.

M.C.-T.: A czyje to jest zdjęcie, skąd pani je ma?

A.S.: też od tej Loli, Lola mi poprzysyłała te zdjęcia. I tu pamiętam tylko Rodał. Nazywała się Rodał. Ona żyła, prawda w Niemczech potem. Ten to Brumberg był taki profesor nasz.

MCT Aha, ten w garniturze.

A.S.: I on żyje gdzieś, chyba gdzieś żyje, Brumberg.

 M.C.-T.: A czego uczył?

 A.S.: Biologii bodajże. O, to jest pani Polusikowa.

M.C.-T.: Tu na środku, z perłami. 

A.S.: A to jest chyba jej mąż. Ona nas uczyła polskiego? Nie polskiego… (...) 

M.C.-T.: A tutaj mamy takie zdjęcie na dworze, jakaś grupka osób.

A.S.: Aha, to już jesteśmy po gimnazjum, prawda, to jest ta moja Lola, to jest ta przyjaciółka moja, Lola.

 M.C.-T.: Tu na dole. A pani tu jest na środku, tak?

A.S.: Jestem na środku. I tu są nasi koledzy, między innymi ten Blumsztajn, o którym pani mówiłam. Ten Sewka ojciec.

 M.C.-T.: Pani z nim chodziła do jednej klasy?

A.S.: Mieszkaliśmy w jednym domu, my piętro wyżej, oni piętro niżej, i razemśmy kończyli już gimnazjum. To samo gimnazjum. On tam będzie na innych zdjęciach. I … to Sznajder był, taki bardzo zdolny chłopka, to Pławner, prawda, był naszym, takim moim, prawda, sąsiadem, przeżył podobno w częstochowskim getcie. Ale to jest przedwojenne. Nie pamiętam, w jakich okolicznościach, ale w każdym razie już byliśmy w klasie chyba takiej już troszeczkę dojrzałych młodzieży. Która trochę już zajmowała się sprawami innymi, nie tylko swoimi. Społecznymi.

 M.C.-T.: Jakimi?

A.S.: Część była syjonistami, należała do tak zwanego Szomru. Ja nie. Ja nie należałam, bo mnie jakoś ten ruch żydowski nie interesował. Później powiem, dlaczego. Natomiast byłam, prawda, w tak zwanym MOPRze. Nie wiem, czy wiesz, co to jest, Międzynarodowa Organizacja Pomocy Rewolucjonistom. No i tam żeśmy reszta, część chłopców była tu, część tam, ale żeśmy byli, mieli podobne, że tak powiem, poglądy. To znaczy, no lewicowymi socjalistami. (...)Gdzie to było, to już nie pamiętam, który rok, nie wiem, ale to już było w ostatnich klasach. Czy po jakiejś zbiórce, namawiali mnie też, żebym tam wstąpiła. I ten Brumberg był raczej troszeczkę przywódca, tych Haszomer Hacair. Była taka organizacja. I ten też chyba, ten Blumsztajn od organizacji należał, tam poznał swoje żonę, tak już byli do końca żywota. Razem kończyliśmy gimnazjum, razem kiblowaliśmy, bo on potem przeszedł, prawda, do Młodzieży Komunistycznej. Znaczy właściwie w życiu Akademickim razem byliśmy, z tym właśnie…

M.C.-T.: Co to znaczy „kiblowaliśmy”?

A.S.: Aha, to znaczy: siedzieliśmy w więzieniu. A w więzieniu za działalność lewicową. W okresie międzywojennym. Studiując. Nie wiedziałaś?

 M.C.-T.: Nie. 

A.S.: To Ci zaraz powiem. Była taka na terenie Uniwersytetu była taka organizacja akademicka, lewicowa i należeliśmy wtedy do Życia Akademickiego. I była jeszcze taka socjalistyczna, taka ZNMS. Gdzie socjaliści należeli. Na terenie uniwersytetu mieliśmy swój lokal, żeśmy się tam zbierali i razem z tym ZNMSem, z tymi socjalistami, przewodniczącym ZNMSu był Cyrankiewicz, naszym przewodniczącym mniej znany człowiek, ale też bardzo zdolny chłopak. To były lewicowe organizacje. No i robiliśmy tam jakąś propagandę. Bardzo duży, lewicowy ruch w tym czasie, jak ja byłam, studiowałam. A studiowałam w latach 1930-34. W 1934 aresztowana za rzekomą działalność prawda, wywrotową. Żeśmy byli przeciwko państwu, prawda, znaczy, żeśmy żądali tego, tego. Przeżyłam ławki gettowe, nie wiem, czy słyszałaś o tych ławkach. To mnie ściągnęło do tego ruchu. Mnie ściągnęło do ruchu to, że byłam raczej chowana, wiesz, no Żeromskiego bardzo kochałam. Młodą Polskę. I po polsku raczej, wiesz. Dlatego mniej żydostwa. Znaczy mama była taka bardziej taka zasymilowana. Niż ojciec. Mama, która pochodziła z Sosnowca. Tutaj ta babcia, to jest mamy. 

M.C.-T.: I długo pani w tym więzieniu była?

A.S.: No, 2 lata. Tak. A mój mąż, który też był w tej samej rozprawie, siedział 6 lat. Pozbawiona, wyrzucona, relegowana z uniwersytetu. Pozbawiona praw obywatelskich. I wtedy zaczęłam, prawda, żyć już sama. Prawda trzeba był już prawda pójść do jakiejkolwiek pracy, a bezrobocie było duże.

M.C.-T.: Czyli w 1936 roku pani wyszła, tak?

A.S.: Wyszłam w szóstym. I był wtedy taki wielki kryzys. Przedtem był kryzys duży, ojciec zbankrutował, bo byliśmy dość zamożną rodziną. No już potem to są inne historie, potem byłam w Sosnowcu pracowałam, potem w Warszawie. Przyuczyłam się trochę biurowości, księgowości, o tak. (...)

M.C.-T.: I ten Blumsztajn siedział razem z panią.

A.S.: Nie. Był tylko zatrzymany do rozprawy. Na rozprawie nie skazany, nie skazany. Nie! Skazany potem na 2 lata. Już nie pamiętam. My w tym Życiu mieliśmy tylko jakieś kontakty, wybieraliśmy się na wakacje wielkanocne. Bo były nie semestry a trymestry. Było więcej wakacji jak normalnego życia. Więc co trymestr tośmy prawie zmieniali mieszkania. No tośmy jechali na święta wielkanocne. Do domu. Na ferie, które trwały trzy tygodnie. No i zmieniali za każdym razem mieszkanie, żeby nie płacić za komorne, mieszkałyśmy we trzy w jednym pokoju. Studentki. Nie miałyśmy domu akademickiego, bo ich było niewiele, to było dla niezamożnych raczej. No i tak przychodzili do ans, koledzy, koleżanki żegnać się, bo wyjeżdżamy, prawda, na te trzy tygodnie na ferie. No i w naszym mieszkaniu, w moim mieszkaniu tam gdzie mieszkałam w Krakowie na Starowiślnej wtedy, to zrobiony był kocioł i… Co to był kocioł, co to było kiblowanie? W celi był taki, ten, wiaderko. Kibel. Odgrodzony tak troszeczkę drzewem. I w tym kiblu, że tak powiem, załatwiało się swoje fizjologiczne potrzeby. I to się nazywał kibel, i to się nazywało kiblowanie. Tak, ze historia się powtarza, dziecko. A wtedy w tym czasie, kiedy myśmy byli, było bardzo dużo, młodzież była raczej bardzo lewicowa, i dużo, ze tak powiem. Byli, prawda, bardzo znani ludzie, i Kruczkowski i Polewka, i na Akademii Sztuk Pięknych ta, Jaremianka, to była ta cała nasza młodzież lewicowa należąca do Życia. Pamiętam, raz na miesiąc czy raz na tydzień mieliśmy jakieś takie spotkania dyskusyjne, bo poza studiami to się latało na wszystkie inne wykłady, które były ciekawe poza prawda studiami. Ja studiowałam chemię, bo chciałam medycynę studiować, a nie dostałam się na medycynę. Było numerus nullus już wtedy, prawda. Jedynie tylko wyjątki były, że dzieci lekarzy się prawda jeszcze mogły zdać jakiśkolwiek egzamin konkursowy. Ja zdawałam nawet w Warszawie, bo ta odległość z Radomska do Krakowa, w Krakowie to była ta sama. Więc w Warszawie zdawałam egzamin ten. No oczywiście nie miałam żadnych szans. To był taki zupełnie, prawda. I wtedy wzięłam chemię, bo ta chemia miała te same, że tak powiem, przedmioty, na pierwszym roku, co medycyna i myślałam, że potem się przeniosę. Ale nie przeniosłam się. Już zostałam na tej chemii filozoficznej tak zwanej. Uniwersyteckiej. I to była biologia i wszystkie inne przedmioty, które brało się, które też się brało na medycynie. No ale już mi się spodobało życie w Krakowie i ta chemia i tak dotrwałam do trzeciego roku studiów. Na trzecim roku studiów relegowana z uczelni. Zbierało się to, prawda, bractwo studenckie, jeżeli Cię to interesuje, raz w tygodniu, w lokalu, myśmy mieli tam swój lokal. Uniwersytet był eksterytorialny, nie wolno było policji wstępować, prawda, na uniwersytet. Ani też aresztować, prawda, nikogo. I tam przychodzili rozmaici prelegenci do nas, to razem, Życiowcy i ZNMS, urządzali raz w tygodniu takie spotkania akademickie. Znaczy, dyskusyjne, na różne tematy. Literackie, polityczne, co nas interesowało. Pamiętam jednym z pierwszych prelegentów był właśnie Cyrankiewicz. Cudowny, wspaniały, przystojny, szczupły, blondyn, jasno blondyn, z bardzo dużą, my go znamy z fotografii łysego. Piękną polszczyzną mówił. To on był z ramienia ZNMSu. Byli Drobnerowie, znaczy Drobner, tam była taka rodzina PPSowska Drobnerów, w Krakowie. I prosiliśmy pisarzy, literatów. Na przykład Kruczkowski któregoś dnia przyszedł do nas, ten pisarz, tam też był z Krakowa. Miał jakąś prelekcje, na temat literacki. A przychodzili endecy, taka wiesz, młodzież, jaka teraz u nas też w tej chwili, ta, endecka. ZPND i Legion Młodych…Wszystko razem i robili cwiszenrufy, wiesz, co to znaczy? Usiłowali rozbić zebranie, żeby nie było dyskusji. Jak to robili? Rzucali na prelegenta zgniłe jaja, tak go wyrzucali z katedry. I tak Kruczkowskiego podzielili kiedyś, poczęstowali tymi zgniłymi jajami. Trzeba było przerwać zebranie. Mieli taką bojówkę, to byli tacy korporanci, wiesz, „czapeczka, laseczka, akselbancik”, jak to mówili, mieli swoje, prawda, insygnia.

M.C.-T.: Co to znaczy akselbancik?

A.S.: Akselbant, ten taki, wiesz przepasani byli takim, szarfą. Czapeczka i laseczka, czapka odpowiednio udekorowana, jest taka piosenka nawet Szenwalda, przez Szenwalda pisana, „czapeczka, laseczka, akselbancik, bydlę wlane korporancik”, bo to byli korporanci. Bardzo robili antysemickie wiesz, ekscesy w ogóle, nie tylko na uni…oni też organizowali te getta ławkowe i przychodzili, rozbijali nam zebrania. I w ten sposób no zebranie rozbili, z naszej strony też były bojówki, to się tam bili. Między sobą, ale koniec z dyskusja, koniec z zebraniem. W następnym tygodniu miał znowu referat Polewka, też znowu znasz takie nazwisko, chyba też, pisarz. Już też nie żyje. Bardzo dowcipny. I on stanął na katedrze, mówię Ci jako studentce, stanął na katedrze, prawda, na terenia, to jest sala wykładowa, i postawił, ubrany w biały fartuch, postawił przed sobą skrzyneczkę i rozpoczyna w ten sposób zebranie: ponieważ w zeszłym tygodniu spotkał mojego przyjaciela taka przygoda, że go obrzucili zgniłymi jajami, w Polsce teraz trudno o nowe ubranie. To ubrałem sobie kitel, a tu mam w skrzyneczce jajeczka, jak wy będziecie do mnie bić, to ja też w was będę rzucał, tylko nie jestem pewien, czy wszystkie są zgniłe. I rozładował sytuację, nie było już wtedy żadnych incydentów i doszło to zebranie do końca. Więc takeśmy działali na terenie uniwersytetu. A przychodziło bardzo dużo inteligentnych ludzi, wiesz, mieliśmy na tematy różne. Akademia sztuk Plastycznych, wiesz, była bardzo zajęta, Jaremianka, Filipowicz był wiesz, cała wspaniałą inteligencja. No i to było nasze życie studenckie. Więcej chodzili na takie zajęcia, czy inne, ekonomia polityczna, o której nie mieliśmy pojęcia, co nas interesowała, chodziliśmy na wykłady Krzyżanowskiego, tak, że było dużo roboty i dużo zajęć i dużo, ze tak powiem przeżyć też. Na terenie uniwersytetu, wyrzucało się ich z uniwersytetu, się nauczyli, że trzeba mięć też ze swojej strony bojówki i wyrzucało się ich z uniwersytetu. A to wszystko było w Collegium Novum na Uniwersytecie Jagiellońskim. To taka dygresja, nie wiem, do której będziecie chcieli wracać, ale to są moja takie wspomnienia. Dlaczego, prawda, przez Lucjana Szenwalda był kontakt w Warszawie. Z nami, on z Warszawy do nas przyjechał. Ta przyjaciółka Lola, były jakieś prawda listy, które się zmieniały, on miał do nas przyjechać, prawda, nawet nocował wtedy u nas. I wtedy chyba to był ten kontakt z Lolą, bo Lola po maturze pojechała, ta moja przyjaciółka pojechała do Warszawy, ona biologię studiowała. A filozoficzny przydział, chemia była, bo nie było w ogóle politechniki w Krakowie, była Akademia Górniczo-Hutnicza. Ja zresztą poszłam na filozoficzną chemie, która przygotowywała młodzież do szkół, jako nauczycieli. Bo przecież przemysł był bardzo słaby, nie było fabryk chemicznych właściwie, Mościckiego wtedy jeden wielki zakład. Tak ze byli tak zwani żelazni studenci, nie musiałaś kończyć studiów, to były studia, kiedy chciałaś, mogłaś skończyć. Mogłaś je przedłużać. Wobec tego, ze bezrobocie było wielkie, to studenci zostawali na studiach, mając indeks, korzystając na przykład z przejazdów, innych ulg. Bo nie było pracy, był bardzo wielkie bezrobocie. I trudno było dostać jakąkolwiek pracę. Praca nauczycielska w szkołach też nie była bardzo dużo płatna. W państwowych lepiej, ale w prywatnych źle. Tak że tamta szkoła prywatna nasza koedukacyjna, o której ci mówiłam, to była właścicielka i dyrektorka tej szkoły była Żydówka, i to była szkoła, gdzie była też religia. Ale w języku polskim prowadzona. I zdawaliśmy, prawda maturę, i ja wtedy do kuratorium pisałam, bo byłam najmłodsza w klasie, żeby mi, bo ja nie skończyłam tej powszechnej, żeby mi pozwolili zdawać maturę. I zdawało się ją, bardzo trudna była matura. Było humanistyczne gimnazjum, z łaciną, niemieckim językiem obcym. Taka dygresja. No już tutaj to byli nauczyciele przeważnie, bo wiesz, ze Małopolska była bardziej wykształcona od Kongresówki. Wiesz o tym? Straszna przepaść między Krakowem a Warszawą, znaczy Małopolska a Mazowsze. 

M.C.-T.: A to zdjęcie też ze szkoły, prawda?

A.S.: Tu będzie Lola, o to jest Lola.

M.C.-T.: Koło tej pani w białym ubraniu.

A.S.: Tutaj jest Lola, tu jestem teraz tutaj.

M.C.-T.: Na samej górze, tak?

A.S.: Tu na samej górze, ta też była moją przyjaciółką, ona przyjechała z Sandomierza do nas. Miała krewnych w Sandomierzu.

M.C.-T.: A ta pani to jest?

A.S.: A to jest ta panna Malwina. Ta nasza wychowawczyni. A to była ta Wanda, ta pięknisia. Jak ona kiedyś przyszła do klasy wymalowana, to ona powiedziała: „wracaj do domu, umyj się, a dopiero później przyjdź!” Uczyła nas, jak się kłaniać mamy, a byli chłopcy i dziewczynki, wpierw poszły dziewczynki tośmy dygały. A potem poszedł jeden taki najlepszy, ten Szrajber uczeń, no to kazała mu się ukłonić, to on się ukłonił jak dziewczynka. Bo on nie umiał! Miął inny dom i nie uczyli go w domu savoir vivre. Tak że to była ta pięknisia, a to była panna Malwina. A tu czy jest Szoel? Coś nie widzę. Nie wiem dlaczego.

M.C.-T.: A tu mamy takie zdjęcie na dworze robione…

A.S.: A to jest też gdzieś, jakąś wycieczka. Ale też szkolne zdjęcie, to jest ten Blumsztajn, to jest ten właśnie coś tam widziała ta trójka tych chłopców. Chłopak jeden ten, cała czwórka tych chłopców była. I to jest Lola, a to jestem ja koło niej. (...) 

Tape 1 

Side B

M.C.-T.: Proszę bardzo. Tutaj jest napisane 1931 rok. 
A.S.: 1931 rok. To ile miałam lat, 1914 rocznik, policz, ile? No?

M.C.-T.: 17.

A.S.: No, to już chyba po maturze było, nie. Przed maturą na pewno, bo to są jeszcze szkolne. To jest ta jedna przyjaciółka. 

M.C.-T.: To musiało być po maturze, przepraszam, skoro pani studiowała od 1930 roku.

A.S.: Od 1930.

M.C.-T.: Czyli to jest studia.

A.S.: To już jest po maturze, masz rację. Po maturze, tu jestem ja z tą przyjaciółka z Sandomierza. To jest tutaj ten nasz Blumsztajn, tu on jest, tu jest, prawda, no nie wiem, jakieś to było w Kamińsku. Kamińsk to była taka miejscowość letniskowa, niedaleko Radomska, i tam żeśmy chyba, czy do mnie przyjechali, już nie pamiętam, spędzali lato. Chociaż Radomsko też było małe miasto, ale tam było zalesione jak u nas Otwock, o, coś takiego. I tam żeśmy to robili, nie wiem, czy to było w jakich okolicznościach, tak zebranych. To jest chyba jakiś mój kuzyn. A to jest moja tam z Sandomierza. To jest ten mój sąsiad, o. I to pochodzi od jakiejś Luśki Abramówny z Piotrkowa, to zdjęcie. To też dostałam od tej Loli. 

M.C.-T.: Tutaj jest znowu chyba ze szkoły, prawda? (...)

A.S.: To jest ta panna Malwina, która nas prowadziła przez wiele lat w klasie. Pamiętam, jak jedne chłopak był, bo ona miała taki sienny katar. I takie rozmaite głupie rzeczy. No i co ona kichnęła, to on zaczął ryczeć ze śmiechu, to chyba był jeden z tych chłopców. To ona mówi: „Co ty się tak śmiejesz ciągle?” „A bo pani tak pierdzi nosem!” Cała klasa w ryk, a pani nauczycielka z nami też. Rozumiesz, który to był, może i ten chłopak. Tak jej powiedział, bo ona tak stale rzeczywiście miała sienny… to mi utkwiło. To jest ta pani od robót, a to była już nie pamiętam, ta z Radomska też miała męża Rozenblum czy Rozenblat. Byłam taka trochę okrąglutka. Nie wszystkich pamiętam. Ale Loli tu nie widzę. Tu może też gdzieś Lola jest. To jest ta Wanda.

M.C.-T.: Tu są dwa takie zdjęcia chyba z wycieczki.

A.S.: A to z jakiejś wycieczki. Żadne, o, Złoty Potok koło Częstochowy. Myśmy tam wyjeżdżali rowerkami, wiesz? I tam żeśmy byli w Złotym Potoku. Koło Częstochowy. No tu jest trochę nauczycieli, widzisz, (...) tu ja jestem gdzieś wysoko tutaj. Tu gdzieś jest, to jest kilka klas, nie tylko nasza. 

M.C.-T.: A to zdjęcie?

A.S.: Tu jest, proszę ciebie, wycieczka do Poznania. To były pierwsze Targi Poznańskie, które wtedy właśnie, wycieczka szkolna była, i to było z kilku klas zebranej młodzieży. Nie tylko nasza klasa. I nauczyciele. I tutaj moja mama jest, towarzyszy. 

M.C.-T.: W kapeluszu. 

A.S.: Z nauczycielami była, trochę opiekowała się, bardzo mnie nie chciała puścić samej. 

M.C.-T.: A pani?

A.S.: A ja tu jestem.

M.C.-T.: Tu u góry nad mamą. 

A.S.: U góry tam nad mamą. A to jest ta Wanda, a to jest ta przyjaciółka moja też. Nie wszyscy mieli pieniądze na to, żeby jechać na to. A tu było dość dużo pań starszych, żeby nas pilnowały.

M.C.-T.: Tutaj jest zdjęcie, na którym jest napisane 1926 rok, klasa III. (...) Tutaj mamy zdjęcie pani mamy.

A.S.: Mamy, tak. Ale to wtedy, kiedy mnie urodziła. To też jest fotokopia, bo nie miałam żadnego oryginalnego.

M.C.-T.: A skąd ta fotokopia?

A.S.: Od mojego wuja. Mój wuj był we Francji jak wojna wybuchła.

M.C.-T.: Brat mamy?

A.S.: Brat mamy. Którego jeszcze potem, przy urodzeniu swojego dziecka pierwszego w 1947 roku przyjechał tutaj. Szukając, kto został przy życiu.

M.C.-T.: A jak się nazywał ten wuj?

A.S.: Zelinger. Moja mama z domu się Zelinger nazywała. 

M.C.-T.: A na imię?

A.S.: Zofia.

M.C.-T.: A ten wuj?

A.S.: Wuj Zygmunt. I ten Zygmunt przeżył okupację we Francji. We Francji też go ukrywała jakaś pani, mam ją tam też, Yvonne się nazywa, która umarła, jak miała niecałe 100 lat, teraz niedawno umarła. U tego wujka byliśmy, byłam pierwszy raz już po wyjeździe siostry do Izraela, w 1971 roku, pojechałam do nich do, żeby troszeczkę… I u niego byłam, on był już z tą swoją żoną, Francuzką, która go uratowała. (...) I ten Zygmunt był najmłodszym bratem mojej mamy.

M.C.-T.: A ile mama miała rodzeństwa?

A.S.: Mama miała lat 16-17 jak mnie urodziła. Bardzo młoda była. I miał kompleks, że była tęga bardzo, walczyła w domu, żeby ją do Marienbadu wysłali, wysłali, ale nie wiem, czy pomogło. No, ale prawda, była bardzo piękna, typowa Aryjka. Zupełnie miała rysy aryjskie. Jasno blond, blondynka, jasne oczy, niebieskie, i widzisz, rysy też, nic nie widać. Bardzo piękna buzia, ale właśnie walczyła z tą tuszą. No i wyszła za mąż za tego mojego tatę, Bugajskiego.

M.C.-T.: A jak go poznała? (...)

A.S.: Nie wiem, czy swaty były, nie wiem, nie wiem, nie potrafię dokładnie, nie mogę pamiętać przecież tych rzeczy. Ja byłam pierworodna i urodzona w 1 października, oni coś w sylwestra… miałam nawet jej obrączkę, też prawda, z wyrytymi, oddałam swojej synowej. I bardzośmy ją kochali. Ona też z wielodzietnej rodziny pochodziła. I tam była rodzina zasymilowana. Tutaj Bugajskich raczej nie. Myśmy byli, prawda, no, ale miała wpływ na nasze chowanie większe. Ona się raczej prawda, i chowaniem i ten dom prowadziła, bardzo energiczna, bardzo, bardzośmy ją kochały. I na moją rozprawę przyjeżdżała codzień. Był, prawda, przez cały czas rozprawy. To był wielki cios dla moich rodziców, ale takeśmy potrafili płacić za wszystko dobre, któreśmy mieli. A dobre miałam dzieciństwo, rzeczywiście. Znaczy było pogodne, bez kompleksów, nie miałam wtedy wyobrażenia o antysemityzmie zupełnie nie, wiesz? Bo takie polsko-żydowskie mama miała duże znajomości też. Ojciec też. Tak, że… warunki materialne dobre, do czasu kryzysu, nie. Więc ten brat mojej mamy niedawno umarł. W 1971 roku właśnie. Wtedy, kiedy po śmierci syna tam pojechałam i tam się zobaczyłam z siostrą, która już w tedy była w Izraelu. Tam żeśmy się spotkały, bo to nie były łatwe wyjazdy wtedy. No i taki zbieg okoliczności, już był wtedy z ta swoja żoną, z Yvonne, i mieli dzieci. Ona zostawiła męża dla niego, dla tego Zygmunta. A ten Zygmunt był we Francji. Pamiętam, jak on przyjeżdżał do naszego miasta, jak przyjeżdżał do polski z Francji to odwiedzał nas bardzo często. I mnie brał Warszawy, pierwszy raz, już byłam w ostatniej klasie, w ósmej. I pokazać mi chciał, bo innego wujka miałam w Warszawie, też Zelinger. I zabrał mnie, prawda, do Warszawy, żeby mnie prawda pokazać Warszawę. A ja miałam 16 lat. Smarkata byłam. Nie lubiłam się stroić, a lubiłam nosić mundurek. I wtedy ja w tej Warszawie, pokazał mi wszystko, co można, ja pamiętam jeszcze jak przez te okrągłe drzwi, prawda, tak latałam, jeszcze byłam smarkata. Wszystko mnie zadziwiało bardzo. Ale mnie pokazał kabaret, Qui pro Quo i Morskie Oko, wszystko to, co widziałam tutaj, prawda. Grońskiego repertuar, to wszystko on mnie pokazywał. I mało tego, poszliśmy nawet do normalnego kabaret. On mi wszystko pokazał. Ja siedzę prawda, przy stoliku, i tam wiesz taka, przyciemnione światła, takie wiesz miejsce do tańców na okrągło, byłam bardzo skrępowana, on musiał pójść do ubikacji, zostawił mnie samą. Podszedł do mnie młody człowiek i prosi do tańca. A ja byłam tak przerażona: „Ja nie tańczę, ja nie mogę” i nakrzyczałam na tego wujka, gdzie on mnie przyprowadził. Mnie w taką sytuację wpędził. No już. Takie było moje, że tak powiem, pierwsze spotkanie z Warszawą. No ale widziałam to, co było dla mnie bardzo ciekawe i nowe. 

M.C.-T.: Duże miasto....

A.S.: Duże miasto. Tak że. Ale pokazał mi to, co prawda, było możliwe. Także to tak zostałam przez niego… on przyjeżdżał z Francji i tak mnie chciał, prawda. I potem, prawda, miała z nim kontakt, bo on też, jak się uratował, to mówię Ci, był taki bardzo przystojny. Z kwiatka na kwiatek. Trochę bardzo elegancki, przystojny i nie żenił się. I dopiero pierwszą jego żoną była ta Yvonne, ta ciotka Yvonne jak my ją nazywamy. Ona rzuciła swego męża dla niego. Już miała dorosłą córkę, wiesz, i rzuciła dla niego. (...) pierwszy raz we Francji jak byłam, no to któregoś dnia ona przychodzi i myśmy sobie pospacerowały po Paryżu trochę z siostrą. I przychodzimy a ona płacze. Rozpłakała się okropnie. I nie miałyśmy kontaktu, francuskiego nie znałam, ze szkoły znałam niemiecki. A ona nie znała innego jak francuski. Nie była Żydówka. Przechowała go u krewnych gdzieś na wsi. Była jakąś redaktorką. I ona tylko płacząc, że on nie żyje zrozumiałam. Po francuski mogła powiedzieć. Myśmy w ogóle nie rozumiały, co się stało, przychodzimy do domu po spacerze, a on nie żyje, atak sercowy. Przy jakimś stoliku w swoim klubie brydżowym, nawet tam był lekarz na miejscu. Kazał się spalić, bo chciał być spalony. W Pere Lachaise leży na cmentarzu. Tam jesteśmy we Francji, już ona zmarła niedawno. (...)

M.C.-T.: To następne zdjęcie.

A.S.: Ciocia Inusia.

M.C.-T.: Proszę opowiedzieć. 

A.S.: Co ci powiedzieć o niej. (...) Ciocia Inusia uratowała mojego kuzyna, który też tam wisi, rysunek jakiś. Ten kuzyn nasz nazywał się Samsonowicz Ignacy, był członkiem Bundu i był w getcie w tym samym czasie co my. Z Piotrkowa on pochodził. On w Piotrkowie był nauczycielem. Miał żonę też nauczycielkę i syna, i mieszkał, uciekł z getta z Piotrkowa uciekł do Warszawy. I ja się tam z nim po raz pierwszy zobaczyłam. Bo go znałam z opowiadań, mieliśmy dużo krewnych ze strony ojca i w Piotrkowie i w Częstochowie i tam go poznałam w getcie, i poznałam jego synka Henryka. (...) No i ona wyszła, ta jego żona, piękna kobieta i cudowny chłopak dwunastoletni i taki blondas, ale w getcie wyszli, tam w getcie też były łapanki, złapali ich, nie wróciła do domu. I on był w strasznej rozpaczy. Kochali się bardzo. Ten jej mąż, znaczy, późniejszy mąż. I trzeba go było wyciągnąć, a że był działaczem Bundu, i to takim na wyższym szczeblu, literat, i dobre pióro miał, pisał tez, Czechow był jego ukochany, ale, mam coś o Czechowie jego napisane. I go siłą towarzysze z Bundu wyciągnęli z getta warszawskiego i ulokowali na Żurawiej 24. Gdzie nie wolno było nikogo przechowywać, bo to był lokal organizacyjny ŻOB-u. Tam pisze o tym ten, Bartoszewski o tym pisze. I tam w ŻOBie, tam niedawno odsłonili tablicę. Ona była tam, miała duży lokal, bo była przed wojną, to nie jest Żydówka. Wąsowska, Eugenia Wąsowska – Leszczyńska się nazywa. Wąsowska jest jej panieńskie nazwisko. Miała ten lokal bo była redaktorem, miała tam prawda, jakieś reklamowe, jakieś firmy. W Stronnictwie Demokratycznym była i wielką działaczką Czerwonego Krzyża przed wojną. Była nieżonata, prawda, była sama, chociaż dużo starsza ode mnie. I społecznica. I cały swój lokal, dwa wejścia były od frontu na piętrze było i od tyłu, od schodów, bardzo duży lokal, ten lokal odstąpiła ŻOB-owi. ŻOB i Żegota. I tam był lokal organizacyjny, tam się zbierali Bundowcy. Nie wolno tam było przyjmować, wiesz, pojedynczych osób, żeby nie ściągnęli na siebie podejrzenia z zewnątrz. I jego umieścili towarzysze, ściągnęli go tam, i ulokowali, bo go siłą wyciągnęli z getta, on nie chciał żyć bez żony i bez dziecka. I tam go troszeczkę, ze tak powiem, ona go popielęgnowała, i prawda, on niezwykle szlachetny i dobry człowiek.

M.C.-T.: Ona tam mieszkała?

A.S.: Ona tam mieszkała, mówię Ci, odstąpili jeden pokój i tam go przechowała aż do końca wojny. Za niego wyszła za mąż. Jej pierwszy mąż. A ona nie pierwsza żona. 

M.C.-T.: A to nazwisko Leszczyńska skąd?

A.S.: Wzięli potem, potem zmienili, on musiał, prawda, nie był Samsonowicz, a był Leszczyński, wzięli ślub i prawda, ona była Leszczyńska. A Wąsowska z domu. No i ładna taka jak teraz, też jasna blondynka. (...) I ja tam w jakiejś sytuacji, ja sięgnęłam po jego pomoc, bo już wiedziałam, że tam jest na Żurawiej, czy on się odezwał... już wtedy rozprowadzali nawet pieniądze dla ludzi, przechowywanych.

M.C.-T.: To było w 1942 roku?

A.S.: Ja już byłam po aryjskiej stronie!

M.C.-T.: Aha, w 1943. 

A.S.: Po spaleniu getta. Już wtedy zetknęłam się z nim. I czy on mnie znalazł, czy ja jego, już nie pamiętam, w jakich okolicznościach. W każdym razie była taka akcja, wiesz, łowienia Żydów po aryjskiej stronie, tak zwana Hotel Polonii [Polski] i z tego Hotelu Polonia, rozumiesz, to była prowokacja, wyciągali od ludzi pieniądze, że mogą ich wysłać do Stanów czy gdzie indziej, ze tam organizacje żydowskie, czy tam ściągają, i kosztowało to mnóstwo pieniędzy, żeby się wkupić w tamto. I jak to było, już nie pamiętam, że ja już do niego przychodziłam wtedy, bo już i braliśmy jakieś zasiłki, i tam ludziom rozprowadzali. I pamiętam, ja jeszcze nie miałam żadnej pracy. Siostrę ulokowałam już po, ulica Brzeska, (...) a ja jeszcze nie miałam żadnego… Musiałam na podstawie kennkarty mieć wynajęty jakiś pokój. Znalazłam jakiś pokój na Mokotowie i tam mieszkałam, i spotkałam swoją znajomą jakąś… nie, jeszcze wtedy nie miałam tego pokoju. Ale spotkałam jakąś znajomą, którą znałam z Nowolipia, gdzieśmy mieszkali na terenie getta, gospodarzami naszymi byli Bergerowie, stamtąd wychodziliśmy w ogóle. I ją spotkałam, ona pyta się, co słychać, co słychać, i ona mówi, „Wiesz, ja wybieram się do tego…ja ci mogę…” „Ja szukam mieszkania, może wiesz o jakimś?” „Ja zwalniam pokój na Mokotowie jest tu i tu, ale musisz mieć, prawda… bo jadę, zapisałam się na wyjazd, wiesz, do tego Hotelu Polonia.” Ona mówi: „To jest bardzo kosztowna rzecz, ale mam nadzieję, że mi się to uda. Nie pamiętam jej nazwiska. Nawet nie pamiętam z twarzy już. To była jedna z tych, która przychodziła do tych gospodarzy, co myśmy mieszkali, Bergerów. I dała mi adres właśnie wtedy Ireny Solskiej. Że ja mam mieszkalnie, ale tam jest ta kanapka, pożyczona od Ireny Solskiej. „Jeżeli chcesz mieć, prawda, zamieszkać, to musisz na czymś spać. Dam Ci adres, powołaj się na mnie, poproś, czy ona Tobie zostawi to.” Ja wtedy tak poznałam Irenę Solską. I dowiedziałam się o tym Hotelu Polonia. I wtedy poleciałam, prawda, już miała kontakt z nimi, mówię do niego, do tego Ignasia, Ignacy mu było temu Samsonowiczowi. Mówię do niego: „Powiedz mi, co to jest ten Hotel Polonia, bo ja nie mam żadnych możliwości egzystowania po tej aryjskiej stronie, nie mam, siostrę mam ulokowaną, za która trzeba było płacić…” Myśmy płacili temu dozorcy, co musiał też z czegoś żyć przecież. No i nie miałam żadnych widoków na pracę. Ja mówię: „Może ja bym też się mogła tam dostać, co ty na to, czy są jakieś możliwości? Pieniędzy nie mam, to ty wiesz o tym.” On mówi: „Wiem.” Mówi: „Słuchaj, kochana. Łatwiej będzie iść na most Poniatowskiego i rzucić się do Wisły. Nie próbuj tych starań, to jest brudna robota.” Już wtedy on mnie ostrzegł, ze to jest brudna robota i tutaj nic w takich sprawach nie ruszamy. Tych spraw, ale czujemy, ze cos jest… śmierdzi tutaj. I wtedy, prawda, rzeczywiście, dowiedziałam się o tym Hotelu Polonia, o tej sytuacji. Poszłam do Ireny Solskiej i znalazłam sposób bycia. Wiesz o tym, że później pracowałam u niej. Przez cały okres… opowiedzieć, bo przecież o niej miałam mówić? (...) Tu ci daję takie curriculum vitae. (...) No i wtedy, zgodnie z tym adresem na Puławskiej, poszłam do Ireny Solskiej, której nie znałam przed wojną. Tylko wiedziałam, że jest taka znana aktorka dramatyczna. Artystka. I poszłam do niej, ona mieszkała na parterze, miała też tam od frontu była mydlarnia, a z tyłu na parterze ona mieszkała tam. I ja do niej przychodzę, mówię, ze mnie przysłała taka i taka pani, że ja tutaj czy mogę przedłużyć, prawda, zatrzymać kanapki w pokoju, bo prawda, mam kłopoty z wynajęciem. I ona mi zaczyna opowiadać, że „ja tutaj, prawda, dostaję wełnę, którą rozprowadzam po swoich klientkach”, i nie mówi o czym, zresztą ona wtedy jak prawdziwa artystka, wiesz, ten sposób mówienia, jak Nina Andrycz, stara szkoła teatralna. I trzęsła się, już miała Parkinsona daleko posuniętego. Już była wtedy stara. I ja tak słucham ją i ona mówi: „Rozwozić trzeba, prawda, ten materiał, po tych klientkach, inkasować pieniądze, płaca miesięczna taka i taka, plus śniadania i obiady. Ja czekam na odpowiedź w sprawie kozetki! A ona mi tak odpowiada tym teatralnym głosem. Ja mówię: „ A proszę pani, czy pani… wie pani, z kim pani rozmawia? Czy pani mnie to proponuje?” Ona mówi: „ Tak.” A mówię: „Pani wie, z kim pani rozmawia?” „Tak” „Przecież ja mogę wyjść na ulicę i mogą mnie zatrzymać z tym materiałem i z tymi pieniędzmi i nie wrócić do pani, w każdej chwili mnie mogą, prawda, zatrzymać, bo jestem Żydówką”. „ Ja się domyślam. Ja wierzę, że pani u mnie nic złego się nie stanie, ja bardzo wierzę w moja intuicję.” I tak przebyłam na tej pracy, to mówię ci, jakby niebo się przede mną otworzyło. Że miałam sposób na życie, na to, żeby gdzieś mieć lokum, być ulokowana, mieć pieniądze i jeszcze płacić za siostrę swoją. I wtedy ja powiedziałam, że może się przecież przydarzyć – „nic pani się u mnie złego nie stanie.” Rzeczywiście do powstania u niej byłam. Od wyjścia z getta, to już trzeci – drugi miesiąc po wyjściu z getta. I u niej byłam aż do powstania. Powstanie nas rozłączyło, bo ja byłam, przypadkowo byłam na Pradze… Mieszkanie, tam mieszkałam niedługo, bo coś zaczęły wiecznie brzydkie podejrzenia prawda były, w stosunku do mnie, ciągle zmieniać musiałam. Mieszkałam na Mariensztacie, jak powstanie wybuchło. I wtedy chciałam wziąć siostrę do siebie, już miałam kontakt z organizacją podziemną tez, trochę w AL-u byłam, jakieś usługi nieduże, trochę, i miałam więcej kontaktów i przyjaciół. Wiedziałam, że ma wybuchnąć powstanie, bo się przecież szykowało, ja poleciałam rano, o świcie, poleciałam na tą Brzeską ulicę i żeby wziąć siostrę do Warszawy. Bo tutaj, gdyby się zaczął dom palić, tu mam inne prawda, jakiś możliwości przemieszczenia. No, ale, poleciałam z samego rana, to był pierwszy sierpnia, jak wstałam, tak poleciałam, Ircia już wtedy żyła z tym swoim obecnym mężem. Nie chciała słyszeć, bo się też, nie chciała słyszeć o tym, żeby się przemieścić bez niego, bo on też nie chciał wyjść. No to chciałam wrócić do Warszawy, byłam w letniej sukience. Już mosty były zamknięte. Już zostałam z nimi, wiesz, jak wybuchło powstanie. Już zostałam na tej Brzeskiej razem z tą trzynastką. Tam przeżyłam cały okres aż do wyzwolenia. I z tą całą trzynastką. Przez jakiś czas też musiałam być ukryta, bo przecież nie miałam zameldowana u nich. Ale ja się już tam poruszałam. Pierwsze dwa tygodnie też trwało powstanie na Pradze, to się nie ruszałam, ale później już pomagałam gospodyni, latałyśmy, prawda, na ten, no, jakie tam targowisko, na Brzeskiej, na Rondo Waszyngtona, na Pradze, nie Rondo Waszyngtona, tylko jak się do szpitala wojskowego jedzie, na Grochowie. Tam taki rynek był na Grochowie, też uciekło, za chwilę mi odbije. Tam żeśmy latały, tam kupowały, i tej gospodyni też pomogłam i tej córce gospodyni. Bo to ten Skalski był gospodarzem, była młoda kobieta. Żona jego i córka, młoda dziewczyna. Tak żeśmy zaopatrywać musieli ot młode, trzynaścioro. To tam żeśmy latały. Przez dwa tygodnie były nieczynne na Pradze też, prawda, tramwaje, a potem powstanie zostało na terenie Pragi zlikwidowane i już się poruszałam swobodnie. A tutaj, tu, gdzie jest stadion 10lecia, tam były działki. Uprawiane działki. Tośmy latały po pomidory, pod strzałami, krowy latały! Na powstańców, wiesz? Tak to było. No i przywitałam wojsko, pierwsze, armię. Na Brzeskiej ulicy właśnie. Tam było na winklu. Rózg Brzeskiej i Kijowskiej. Taka czujka prawda, przyszła, to było na drugim piętrze, był balkon, taki piesek, Cacuś, który cudownie zawsze nas alarmował, jak była żandarmeria na ulicy. No, ale to jest sprawa wyzwolenia. I stąd wyzwolona, prawda, zostałam i szłam autostopem do Lublina. A oni zatrzymali się już we dwoje w Mińsku Mazowieckim, on, prawda, tam znalazł tą swoją chatę, rodziny nie, ale chatę znalazł, tam mieli swój domek jakiś, i tam zamieszkali zaraz po wojnie. Ale to nie znaczy, jak ta trzynastka szła przez Pragę żeby wyjść z tej Pragi, to za tymi rogatkami nas przywitali: „Patrz, ilu Żydków się jeszcze uratowało.” To się słyszało. 

Proszę ciebie, jak woziłam tą wełnę, z Pragi, byłam cały dzień od rana do nocy. Od rana do nocy byłam w tramwajach na tych winogronach jeździłam, wiesz, co były, skradli mi kenkartę, stąd, prawda, miała kłopoty. I na rogu, prawda, kiedyś, jadąc z towarem, a miałam, prawda, te swoje panie, klientki, do których woziłam wełnę, to były żony tych oficerów internowanych też, wiesz? Do obozów, panie oficerowie, na Ochocie, i w domach wojskowych też na Alei Niepodległości. One takie resztki gdzieś zasoby miały, warsztaty tkackie i tkały, wiesz, te, wełny. Tam, prawda, zjeżdżałam wtedy z tego mostu Kierbedzia jeszcze wtedy zwany z Pragi do Warszawy i zatrzymali, przed Miodową zatrzymali wszystkie wozy. A ja byłam z paczką wełny. Do klientek na Ochotę miałam jechać. I zatrzymali, wiesz, przy Miodowej. Ja się pytam, czy znowu łapanka? Bo wiesz, łapali, zatrzymywali wozy, łapali, wyrzucali wszystkich z tramwajów, rewidowali. A ja jechałam z tą paczką, ale nie zostawiałam, to był majątek. I na rogu Miodowej zatrzymali te wozy. To się pytam, co się stało. Dlaczego, czy łapanka? A tam mi ktoś odpowiada, trza było wyjść, bo już dalej nie szło. Jak to, nie widzi pani? Żydków w getcie palą. Zobaczyłam te płomienie wydostające się z getta, to był ten okres, kiedy ja zjeżdżałam, i wtedy miałam na karku, idąc, szmalcownika. Policjanta granatowego. Widzisz wtedy już nie potrafiłam zachować twarzy, ze tak powiem. Niepokój okropny i co zrobić? Trzeba było pójść dalej, a nie wiedziałam, że jestem śledzona, wiesz? I wtedy byłam śledzona. Miałam na Ochotę jechać stamtąd z wełną do tych klientek. No i to było przeżycie okropne, które mi się rzuciło na twarz. Jadę na Ochotę, przy placu Narutowicza wysiada za mną policjant granatowy, i mnie zatrzymuje – „kenkartę proszę pokazać.” Pokazuję. „Pani pójdzie ze mną.” I wtedy on mnie rozumiesz śledził, widocznie po swojej, że tak powiem, reakcji. „Żydków w getcie palą”. I zatrzymał mnie. Ja mówię: „Nie pójdę z panem.” Wiedziałam, ze mu chodzi o szmalec. „Bo mam tutaj do załatwienia kilka spraw. To on mówi: „To pójdę z panią.” I poszedł. I to trzymałam go dwa razy, do dwóch klientek podeszłam. Mi było wszystko jedno, wiedziałam, że mu o szmalec chodzi. Miałam tam coś przy sobie, ale nie dałam mu nic. Ale z drugiej strony – siostra… No i na placu Narutowicza, on tak szedł, tam jest taka ulica, Filtrowa, tam były domy wojskowe, wiesz o tym. To do jednego domu wstąpiłam, to zostawiłam… ale przecież tam, to nie będę do Solskiej dzwoniła, bo jeszcze telefon… ona telefonicznie odbierała zamówienie. Bo się nie chcę przed nią, rozumiesz, zdekonspirować. Zostawiłam go, wracam, on siedzi i czeka w bramie na mnie. Ja mówię: „Ja jeszcze muszę do jednej wstąpić.” To on posłusznie idzie z mną, z tą moją kenkartą idzie dalej. I już w końcu do trzeciej jak miałam iść, to mu mówię: „Ja teraz z panem pójdę, gdzie mnie pan, co pan chce zrobić?”, kenkartę. „Ja chcę tutaj do komisariatu iść.” Ja mówię „A co pan mnie do komisariatu prowadzi? I myśli pan może, że ja jestem Żydówką może?” I w tym momencie on zadrżał, wiesz? Widocznie, bo były wtedy wyroki śmierci na tych szmalcowników, wiesz? I on se myśli tak: ”Chodzi tutaj, chodzi tam, może daje znać o mnie, on się o siebie bał po prostu. I on mnie buchnął nawet w mankiet, pocałował w rękę, przeprosił. Poszedł, nawet nie wiedziałam, w którą stronę. Ja trzęsąca się wtedy do tramwaju, później pojechałam do Ireny Solskiej i mówię o tej historii. Mówię: „Jak to się stało”, ja nie wiedziałam, wiesz, coś instynktem jakimś, nie chciałam, wiedziałam, o co mu chodzi, wiedziałam, że mu chodzi o szmalec. To właśnie ona mi wtedy wytłumaczyła, ze są wyroki podziemnej organizacji, dla tych, którzy szantażują, „i on się pani zląkł”, ona do mnie mówi. „Niech się pani nie denerwuje. Dobrze, że tak się skończyło.” I taki był przypadek wtedy spotkanie moje z palącym gettem. Ale było mi wszystko jedno. Tak, że tak to wyglądało. Tak że ona mnie wtedy uspokajała, rzeczywiście, to był cudowny człowiek. No i mówię ci, okazuje się, ze jak tam byłam, to przychodziła do niej ta, poznałam Bergerową [Bermanową], żonę Adolfa, która przynosiła pieniądze dla podopiecznych tak samo ukrywających się, jak moja siostra. (...)

Tape 2

 Side A
20.03.2006.

M.C.-T.: To już możemy zaczynać. (...) Co to jest w ogóle za zdjęcie?

A.S.: Moja siostra z moim, moja siostra, przyjaciel nasz, nie pamiętam, jak się nazywa, i to jest jej syn.

M.C.-T.: A pani siostra jest która tutaj na tym zdjęciu?

A.S.: Ta.

M.C.-T.: Druga od lewej. 

A.S.: A to jestem ja, a to jestem ja. To jest pani, to jest najstarszy syn jej Marek (...) To jest pani Wąsowska, ta która mówiłam. (...)

M.C.-T.: Ale to jest już zdjęcie po wojnie, skoro to dziecko jest, prawda?

A.S.: Po wojnie, powojenne to są.

M.C.-T.: I to jest zdjęcie w Warszawie zrobione?

A.S.: Tak. Tu w Alejach Ujazdowskich. (...) Tu jest jej mąż Samsonowicz, ten mój kuzyn. (...) NA Medal Sprawiedliwych Wśród Narodów Świata, tośmy się starały ja i moja siostra te rzeczy załatwiać. I załatwiły wreszcie. To jest ona. (...)

M.C.-T.: Zmarła 28 maja 1987 roku. Znaczy, że państwo się przyjaźniliście po prostu po wojnie, tak?

A.S.: No bardzo blisko żyliśmy, ja się po dzień dzisiejszy grobem jej zajmuję. (...) 

M.C.-T.: Redaktor, wydawca. Redaktor, ona pracowała jako redaktorka?

A.S.: Tak jest. (...) ona była naszym gościem codziennym, cudowny człowiek. Całe życie poświęciła, przed wojną zresztą też pracowała w Czerwonym Krzyżu społecznie. I w związku z tym miała bardzo piękne mieszkanie na Żurawiej 24, w którym był, prawda, ten lokal. Duży, prawda, ze tak było, tam przechowywane. (...) Z rodziną jej też utrzymywałam kontakt. I utrzymuję, w jej mieszkaniu, oni tam później mieszkali już nie na Żurawiej, to w czasie powstania wyszli z Warszawy, jakiś czas mieszkali w Krakowie, później przyjeżdżając oddali to mieszkanie.

M.C.-T.: A ono się nie zniszczyło w Powstaniu? Ten dom na Żurawiej?

A.S.: Został, został. Ten, Bartoszewski odsłaniał tablicę pamiątkową, jest wpisane tam prawda, Żurawia 24. To ludzi wyglądali i mówili, że nie mieli pojęcia, że tutaj jest jakiś lokal. Ale bardzo są wdzięczni, bo im odnawiali ten dom. No. I tak wyglądali wszyscy. A to jest to uzupełnienie. 

M.C.-T.: Teraz następne zdjęcie. (...)

A.S.: To jest ciocia Jania.

M.C.-T.: To proszę o niej opowiedzieć.

A.S.: To jest ta kobieta, niedawno zmarła, jakieś parę lat temu. I ona, jej mama, ja jeszcze w tedy byłam w domu, jeszcze chodziłam do gimnazjum, jeszcze nie skończyłam. Ona była niedużo ode mnie starsza. Młoda dziewczyna. Przywoziła do naszego mieszkania, bo tam u nas w takim małym mieście bywa dzień targowy, przychodzą ze wsi okolicznych z plonami. I była taka jedna pani, która przynosiła do nas ser i masło i śmietankę świeżą. I któregoś dnia ona mówi do mojej mamy: „Tak bardzo bym chciała, żeby pani moja córkę czegoś nauczyła.” Miała 16 lat, jak przyszła do nas. „Pani tak świetnie i ugotuje, i poczęstuje…” I ona przyprowadziła tą Janię do pomocy tutaj od nas do domu.

M.C.-T.: Jak ona miała na nazwisko?

A.S.: Janina Koper. Janina Koper. I ona była u nas aż do wybuchu wojny. Pochodziła z Kobiel Wielkich, miasto rodzinne Reymonta, i była bardzo zdolna uczennica. Tak się szybko uczyła. No i była naszą koleżanka raczej, mojej siostry, bo nas dwie były siostry. I ja już wyfrunęłam z domu, ona prawda była aż do… ja już wyfrunęłam z domu jak poszłam na studia do Krakowa. A siostra moja była aż przez cały czas, aż do wejścia Niemców. No i ta Jania w czasie wojny no  niewiele mogła pomóc, moja mama zmarła jak wybuchła wojna w 1939 roku we wrześniu, do nas weszli Niemcy. To ona zmarła w kwietniu.(...) 13 kwietnia zmarła. Bo przychodzili, chorowała na anginę pectoris. I weszli Niemcy, ale wtedy jeszcze nie było mowy o żadnym getcie o żadnych opaskach, o żadnych… Żołnierze z Wehrmachtu, rozumiesz, prawda, szukali klamki mosiężne brali na kule armatnie. Mówię, bo to nie znasz tych historii. Siostra była w domu, a ja już byłam w Warszawie. No i ona zobaczyła tych Niemców, to zemdlała, ze zdenerwowania. Już jej nie docucili. Sami byli bardzo zmartwieni, co z tym fantem zrobić. Byli przerażeni, to byli młodzi żołnierze, którzy dostali rozkaz, chodźcie po mieszkaniach, zbierajcie… Nie tylko u ludności żydowskiej, ale u wszystkich. No i wtedy w ogóle nie było problemu. I 13 kwietnia zmarła. Tak ze my mamy, prawda, ja byłam w Warszawie, i oni to przede mną ukryli. Bo siostra była do niej bardzo przywiązana. Był tez, prawda, znaczy tata był, mama, siostra no i ta cała rodzina, która zginęła. Ale nie mieszkała z nami. Ale do nas, do naszego mieszkania poprzyjeżdżało dużo z Reichu wypędzonych z Łodzi, Litzmannstadt tak zwane. I tam przyjechał też do naszego mieszkania brat mojego taty, Salomon Bugajski, który sprowadził się tam z cała rodziną i jeszcze tam trochę tam było, i było to w tym mieszkaniu, kiedy było dość luźno, duże mieszkanie, prawda, zrobiło się ciasno, siostra nie mogła obejść się bez mamy, bardzo była do niej przywiązana. Do czego zmierzam, a ja nie wiedziałam. Nie miałam pojęcia o tym. Bo rodzice, ojciec, prawda, zatrudnił się na poczcie, prawda, pracował na poczcie Jak wojna wybuchła. I przysyłał mi paczki do getta, już u nas jak było getto, to przysyłał, już był głód u nas. Jeszcze w warszawskim getcie było najgorzej. To nam przysyłał wszystko, co trzeba było, jeszcze mama coś upiekła i przysłała nam, mnie i siostrze, bo siostra uciekła z domu, jak mama była, nie chciała być. Przyszła, prawda, i myśmy wtedy przeżyły już razem, po śmierci mamy, parę miesięcy potem. No więc w tych paczkach, przynosił nam też sąsiad jakiś nasz, Kierociński się nazywał i przywoził, bo jeździł coś do Warszawy, jeszcze getta nie było. Przywoził te co tydzień te paczki. Z żywnością a to nawet, nawet potem i mąkę, i tego rodzaju rzeczy. No i mama, i któregoś dnia przywiózł, przyszedł... i list od mamy zawsze. Ten ostatni raz jak przyjechał, to był właśnie w kwietniu. To znaczy potem w maju. Czy to w kwietniu było, bo przecież ja pojechałam zaraz potem na pogrzeb już nie zdążyłam. W każdym razie przyjechał ten pan Kierociński się nazywał, bardzo miły człowiek i ja mówię, a ciasto było upieczone, w paczce było tak, jak normalnie. A mówię, „a list od mamy?” Bo mama pisała. A, wyrwało mu się: „a mama się troszkę źle czuła, zemdlała”. „Ale już teraz w porządku?” A już nie żyła, jak przyjechał, nie pozwolili mu mówić, bo wtedy nie wolno było przyjechać pociągami. Już w getcie było opaski, tam jeszcze, w Radomsku nie. I prawda, no ja wtedy go prosiłam, niech mnie weźmie... ale zaczęłam mieć przeczucie takie złe, dlaczego mama nie pisze, co on mi mówi, zemdlała, ciasto jest upieczone przez nią ale listu nie ma... Jeszcze ja byłam sama, bez siostry. No i on mówi, „niech mnie pan, pojadę z panem, kiedy pan wraca do Radomska?” Mówi: „jutro, pojutrze.” Już nie pamiętam. No, mówię, „ja pojadę z panem, zdejmę opaskę i pojadę z panem”. Bo jeszcze wtedy, ale nie wolno było już Żydom pociągiem jechać. „Zdejmę opaskę, jeżeli coś się zdarzy, żeby było wiadomo, jak to się zdarzyło, pan będzie tym świadkiem.” „Nie, proszę panią”, co mógł, to argumentów nie wiem ile wysuwał, ze nie, a to moje przeczucie… bardzośmy kochali tę mamę. A to przeczucie było takie, ze nie dawało spokoju. I ja sobie pomyślałam „ja muszę jechać do tego Radomska.” I poszłam do, na Placu Teatralnym był taki prawda, ten urząd, zapomniałam, jak to się nazywa, naprzeciwko Teatru, opery. I tam poszłam do tego urzędu, który wydawał ewentualnie jakieś zezwolenia. I o dziwo, dali mi zezwolenie, widocznie wyglądałam bardzo prawdomówna, że mojej mamie się chyba coś zdarzyło, ja jestem niespokojna, ja proszę, żebyście mi dali zgodę na wyjazd. I o dziwo, dali. I ja pojechałam, on wyjechał, a ja przyjechałam, do tego miasteczka, jak zwykle dorożka pod dom, na balkon nikt nie wychodzi. Znaczy, że coś tutaj się dzieje. No i potem wyskoczyła moja siostra płacząca i ta rodzina. Ja mówię: „Co się z mamą dzieje?” Mówi „Już mama nie żyje.” Już było po pogrzebie. U Żydów to wiesz o tym, natychmiast trzeba zwłoki grzebać. I dlatego tam na tym grobie, jest pochowana na cmentarzu żydowskim, w radomsku, zrobiona była przez nich podmurówka, a myśmy już po wojnie, ze tak powiem, pokryli płytą, i o ojcu nie wiedząc nic, jak zginął, a zginął chyba w jakiejś jednej z wywózek wszystkich, to tylko jest, że jest symbolicznie tam leży razem z prochami mamy. Myśmy już tablice i tam jeździmy dość często. I w tym, to jest w Radomsku. I tymże grobem, też, prawda, opiekowała się ta rodzina, znaczy ona i jej ta cała rodzina, żydowskim. Tam później były, początkowo to nie, ale potem, bośmy potem jak zrobili, prawda, płytę, tam pochowani też są, to był jedyny cmentarz, który nie został zdewastowany na tym odcinku Polski, między Piotrkowem a Częstochową. I tam byli grzebani już potem, po dzień dzisiejszy grzebie się już też Żydów, którzy jeszcze, jeszcze zostali tam, na tym cmentarzu. Wobec tego, że ta podmurówka była, jest prawda, gmina się tym zajęła potem, jak powstało, prawda. Tak, że ona tam leży, tam leży symbolicznie z moim, widziałaś, zdjęcia nad grobem. (...) 13 kwietnia, rocznica śmierci matki, o której pamiętamy zawsze. 

M.C.-T.: A co się z tą dziewczyną działo?

A.S.: A dziewczyna, prawda po wojnie, no więc, prawda, dopóki wojna była, to nie było żadnego kontaktu. Natomiast już po wojnie, siostra już była, byliśmy w Warszawie, właśnie była w ciąży z tym chłopakiem. Urodziła dziecko, czy z tym pierwszym, czy z tym drugim, nie wiem. A że każdy swój poród musiała odpłacić kamieniami, operacją kamicy żółciowej na nerce, (...) i była w bardzo złej formie, źle się czuła, i myśmy sięgnęli do tych Kobiel, czy jest Jania? Czy mogłaby przyjechać i pomóc tutaj? Przyjechał i przyjechała, chowała te dzieci jej – siostry. Tak była do czasu wywózki – znaczy wywózki - kiedy wyemigrowali do Izraela, u siostry była. Mam trochę zdjęć tej całej rodziny, bo tutaj w tej chwili jest taka sytuacja, że znowu sięgamy po pomoc jej. Jak to wygląda- moja siostra jest w Los Angeles, bo wyjechali od Izraela. Ale tam w Izraelu, we dwoje, i syn, który tam był, ściągnął ich do siebie, do Los Angeles. Bo on miał żonę, rodzina tam była. (...)Jak wyjechali, to jeszcze byli w dobrej formie, ale nie wolno przesadzać starych drzew, z tego Izraela, druga emigracja, to trochę ich położyła na łopatki. On prawda, ma, posunęła się bardzo… mówi, że ma kolano, w czasie jakiegoś pogromu w Mińsku Mazowieckim jako chłopiec, i to kolano dokuczyło, i ta choroba Parkinsona. A ona zaczęła powoli w tej chwili tracić pamięć, znaczy już głowa przestała. (...) Ja zadzwoniłam do Kobiel, już ta nie żyła, Jania, a żyła jej siostrzenica. I ona powiedziała: „Ja pojadę”. Mając swoje dzieci, już babcią jest, ma 52-53 lata. (...)

M.C.-T.: A jak ta siostrzenica się nazywa? Halina ma na imię? (...) Ona była stara panna, bardzo przystojna, ale chciała tylko wyjść za dziedzica za mąż. A ten dziedzic oczywiście uciekł… to było takie, troszeczkę dużo Niemców było dookoła. Wyjechał. I ona rzeczywiście, bo jej siostra wyszła za mąż, prawda, za ojca tej dziewczyny, i zamieszkali w tym domu dziedzica. Tyle miała satysfakcji. Nie chciała wrócić, już przyzwyczajona była do miejskiego życia. Dostała mieszkanie. (...) To nie jest ratowanie w czasie okupacji. To jest ona.

M.C.-T.: A chciałam zapytać, gdzie to zdjęcie jest zrobione? 

A.S.: Nie ma daty?  Młodsza była niż tutaj. A może nie? (...)

M.C.-T.: A tutaj są te zdjęcia z Warszawy. Te trzy.

A.S.: A tu są warszawskie. To nam robił siostry mąż, on robił dużo zdjęć, robił, tak.

M.C.-T.: I tu pani jest z siostrą.

A.S.: Z siostrą, jak żeśmy wojnę… nas, że tak powiem, wyzwoliła armia polska z rosyjską.

M.C.-T.: Na Pradze.

A.S.: Na Pradze. Tak, że byłyśmy już, prawda, w 1944 roku, dopóki, prawda, nie nastąpiła uchwała, że wracamy do Warszawy, będziemy ją odbudowywać. No i tak potem. Przyjechałyśmy, ale nie, mieszkali już w Warszawie. Już w Warszawie. Wtedy już mieszkając w Warszawie, jeszcze nie była, nie mam lat, ale jak żeśmy już były w kapeluszu i w tych szpilkach, po tych ruinach chodziły, to znaczy, że jużeśmy były prawda, jakoś urządzone, znaczy ona i ja, prawda, miałyśmy swoje mieszkania. I jeszcze wtedy nie była, że tak powiem… Ale to rejony Dworca Głównego, to znaczy Aleje Jerozolimskie. Takie były ruiny.

M.C.-T.: A tutaj pani jest z jakimś panem?

A.S.: To jest to samo.

M.C.-T.: Nie, to jest mężczyzna. 

A.S.: A to jest moja siostra, to jest może na Starówce, czy gdzie indziej. W każdy razie robione na tle tych zrujnowanych już chyba, w Warszawie.

M.C.-T.: To znaczy to pani jest w tym ciemnym kapelusiku a siostra w tym jasnym, tak? Która z tych pań to jest pan? Która pani jest?

A.S.: Ja tu jestem.

M.C.-T.: W tym jasnym kapeluszu, tak?

A.S.: W tym jasnym. Jeszcze chyba blondynka byłam, to znaczy, że byłam jeszcze przed urodzeniem drugiego syna. Bo dopiero, już w ciąży z nim zmieniłam swój kolor włosów na swój własny. Tak byłam cały czas, miała m takie włosy… ciemne włosy miałam. A ona była jasna. Mama byłą w ogóle jasna blondynka, niebieskooka taka. Nie mam żadnych jej późniejszych, prawda. Ale już on robił zdjęcia, to znaczy, że pracował, już mieszkali tam, skąd wyjechali. Tak, że to już robione, ale jeszcze przed odbudowaniem. Chodziliśmy odbudowywać Warszawę. Każdy wolny dzień był wyznaczony, żeśmy odgruzowywali Warszawę, własnoręcznie. Tak, że mamy dużo. Jak wojna wybuchła, to też brałam udział, w 1939 roku. Znaczy udział, jaki udział? Mieszkałam na Nowolipiu, przy tym, w bardzo pięknym, dużym domu, jako sublokatorka. Pracowałam już wtedy, po wyjściu już z tego więzienia, pracowałam w fabryce czekolady i cukrów, też na ulicy Młynarskiej. Mieszkałam u takich państwa Bergerów. Młodzi ludzie, miałam pokój jeden. Mówiłam Ci, tam pierwszy raz się zetknęłam, to byli młodzi ludzie, ale, że tak powiem, wierzący, którzy, ja nie byłam, że tak powiem, w tych nakazach i zakazach, prawda, żydowskich zupełnie obeznana. I on, ten młody pan Berger, Bergerowie się nazywali, jego ich tam babcia mieszkała, i byli w ogóle, babcia była gospodarzem tego domu, i też tam zjeżdżali z Łodzi, bardzo dużo też mieli krewnych. Ale to była bardzo wspaniała rodzina, młodzi ludzie, wtedy mieli takich dwoje u Bergerów, na Nowolipiu 56, tam już potem mieszkałam z siostrą. Mówiłam, ze mieszkałam tam, że pracowałam w fabryce czekolady. Z czego to się zaczęło? Jako księgowa, jucz jako w biurze, no, coś na maszynie stukałam, coś się księgowości wyuczyłam i tak zarabiałam później do końca. I przechodziłam przez, dopóki getto nie było zamknięte, to chodziłam do pracy, wobec tego, ze to było Młynarska ulica i było to niedaleko, to było na Woli. też przez swojego, krewnych tego Samsonowicza, którzy byli też księgowymi, prawda, i mieli rozmaite prace w Warszawie, też i mnie tam tak polecili. Właścicielami tego, tej fabryki, byli też Żydzi. Weinfeldowie. Dwaj bracia, którzy zaczęli tę fabrykę od dwóch worków cukru. I później ona urosła do fabryki, która zatrudniała 400 robotników. I tam prawda, pracowała w biurze. 

M.C.-T.: A ta fabryka miała jakąś nazwę?

A.S.: Tak, Alfa. Fabryka Czekolady Alfa.. To nie była pierwszorzędna. Ale powiem ci historię, jeżeli cię to zainteresuje. JA tam u nich pracowałam, dopóki getto nie było zamknięte, to jeszcze do pracy chodziłam, i oni płacić nie płacili, ale nam deputaty dawali. A deputaty mieli, bo cała, mieli cudowną fabrykę, która miała własną wodę, własną elektrownie i miała też prawda, doskonały zespół robotników, ale to nie żydowskich oczywiście. Nawet był jeden taki, to nawet podpisał Reichslistę, a mieli szwagra, który był, Kostrzewa się nazywał, który nie był Żydem, bo siostra jedna ich wyszła za mąż za tego Kostrzewę. Pod jego, to był Treuhander potem tej fabryki. Wiesz, co to znaczy. W tej fabryce czekolady to już mnie tam wojna złapała, deputatyśmy dostawali. I wtedy ja, do rodziny mojej posyłałam te deputaty pocztą do nich już prawda, wtedy. Wyroby czekoladowe, kuwerturę, wszystko tam było. Począwszy do, prawda, co to na końcu sprzedawali, ja mówiłam, od takiego, cudownej, najwyższego gatunku czekolady, De asortis czekoladowe, bombonierkowa, do rozumiesz, takich zwykłych landrynek i tak dalej. Mieli cudowanie zorganizowaną fabrykę, a w tej fabryce wielkie piwnice z dużymi zapasami cukru, mleka skondensowanego i wszystko do jedzenia. A jak się zaczęła wojna, to oni nie zamknęli tych swoich zapasów, otworzyli, tam była szeroka brama wjazdowa, otworzyli ta bramę i tam były kolejki po te artykuły spożywcze, które trzeba było, które on wysprzedał do ostatniego, ze tak powiem, te, jak to się nazywały te najgorsze cukierki, no, tych ostatnich landrynek, czy coś. Bo tam mleko, czy konfitury, rozumiesz, i tego rodzaju, do nadziewania. No i pamiętam, już wielu robotników… nie, już robotnicy przychodzili już do pracy, też nie, fabryka już nie produkowała wtedy, czy… już nie pamiętam. W każdym razie istniała. Ja byłam jedną z niewielu, która przychodziła jeszcze tam do tej fabryki, już wtedy nie jako, prawda, urzędniczka, ale w magazynie pracowałam. Prawda, pakowało się paczki. A potem już, prawda, bo nie miałam rodziny, a moja była daleko. A wszyscy inni mieli już rodziny w Warszawie. Ja tam u nich nawet i nocowałam jak były te silne bombardowania, wiesz, zaczęły się bombardowania Warszawy. No i wtedy po tych bombardowaniach oni otworzyli, bo głód był straszny, nie było wody, nie było światła, karbidówki były, a przed tym, zanim to wybuchło, zanim wojna się zaczęły, to były prawda, tak zwane przygotowania do wojny. W razie, alarmy sztuczne. Robiliśmy, ja się przyuczyłam, bo w każdym domu była jakaś taka, wiesz, siostra, która miała apteczkę, i w razie czego, żeby nieść pomoc, ja też przez to przeszkolenie poszłam, trzeba było rowy kopać, mieli się dostać do Warszawy, tośmy kopali rowy tam w okolicach Smoczej. Później zobaczyłam, do czego się te rowy przydały... Jak ta zmotoryzowana armia weszła do Warszawy. Rozumiesz. Ani jednego konika. Myśmy mieli koniki. Prawda, ani jednego, cała zmotoryzowana, na motocyklach, potem czołgi. Po co nam były te rowy. Mało tego, jak się już wojna zaczęła, tośmy chodzili pod ambasadę francuską demonstrować i angielską – przyjdźcie nam z pomocą! A oni biedni też już byli potem prawda wcześniej zajęci, niż my. Tak, że tak to wyglądało, ze i te rowy. Pamiętam pierwszy alarm lotniczy, wiec były próbne alarmy, Starzyński kierowała akcją, nie wiem, czy wiesz, kto to był Starzyński. Prezydent Warszawy, bardzo porządny, wspaniały człowiek. I to do ostatniej chwili dawał, rozumiesz, wskazówki, mężczyźni niech wychodzą, rozumiesz. Odbieraliśmy, bośmy mieli, prawda, i radia, w fabryce była. No i pamiętam, już mi się wszystko plącze, na czym skończyłam. Więc tam nie było, prawda, niczego w Warszawie, tylko z Wisły się wodę brało, wodę odcięto, jednak zostawałam tam w tej fabryce, bo już nie miałam po co chodzić. Jak zaczęły się, rozumiesz, bombardowanie takie, codziennie, to już mnie nawet nie wypuszczali. No i ten stolik, prawda, przed tą żelazną bramą był, i zamówienia, wszystko, stała kolejka tak, rozumiesz, dwaj bracia. I oni, i wysprzedawało się wszystko. Wszystko. Mało tego, to było w schronach. I jak były palarnie, to do tych schronów ludzie, którzy tam przychodzili znaleźli też. Piękne piwnice, które służyły za schrony. No i co jeszcze Ci powiem. Jak już prawda przestały walić prawda… aha, pierwszy alarm lotniczy. Powiem ci. Byłam na mieście, na Marszałkowskiej. Cos załatwiałam i jakiś jeden z kolei alarmów lotniczych. Aha – na pewno, prawda, co powinniśmy robić. Powinniśmy wejść do pierwszej lepszej bramy, bo w każdej bramie był zorganizowany, teraz to nazywamy komitetem obywatelskim, ale tam też były takie komitety, że była piwnica, żeby się schować, trzeba było maski gazowe, uczyć ludzi maski gazowe nakładać, a nikt potem nie puszczali tych. No i proszę ciebie alarm lotniczy znowu na Marszałkowskiej. To pchamy się do pierwszej lepszej bramy. Naraz słyszymy – bomby lecą. To nie jest alarm, to jest coś prawdziwego. I wtedy zgroza. Rozumiesz? Tak pamiętam ten wybuch wojny. Pierwszej światowej. Drugiej światowej. Zaczęły latać, my je krowami nazywaliśmy, bomby zaczęły, rzucili pierwsze bomby. „Jesteśmy!” – pokazali. A w międzyczasie pozajmowali całą Polskę, Warszawa się przecież broniła do ostatniej chwili, broniła się długo – miesiąc. Jakiś czas był jeszcze kontakt z rodzicami przez telefon, a potem już nie. I pamiętam, bo to lecieć się chciało do swoich, to leciałam do siostry, od Bergerów. No i widzimy, ze to już jest wojna, i słyszeliśmy komunikaty Starzyńskiego, mężczyźni niech wychodzą itd. Trwało to miesiąc czasu. I ja już potem, prawda, jak już poszłam tam, to oni mnie tam zatrzymali. Ale były przerwy w czasie to ja wyjeżdżałam na rowerku, wyjeżdżałam do tych Bergerów, zobaczyć, co się dzieje, i z kim i tak dalej. No i oni weszli, zobaczyłam ich na rogu Smoczej i Żelaznej, jak weszła ta armia całą. No ludzie kroili konie które były, nie było wody, aha, wodę czerpali z tej fabryki. To jest wszystko tylko ten mały odcinek, który pomogli ci dwaj braci, a właściciele tej fabryki. Mnie nie żałowali niczego. Obydwaj wyemigrowali potem do Ameryki. Jeden zginął w jakimś tam wypadku samochodowym w Ameryce już, a drugi miał rodzinę. Tak że to była wspaniała rodzina, mówię ci, od dwóch worków cukru zaczęli tą fabrykę. Przedsiębiorczy, zdolni. No i tyle. Fabryka Alfa. A co jeszcze byś chciała wiedzieć z tego bombardowania? No więc ja na rowerkach odjeżdżałam, spotykałam, tą ciocię moją jedna z tych, rodziny tego Samsonowicza, Ferensowie z Częstochowy. Pracowała u Philipsa, dobrze jej się powodziło, ale też któregoś dnia tam zajrzałam do niej, ona mówi: „co, co jest z tego, ze mam pieniądze”, zarabiała dużo, ale… Pieniądze to zdążyła podjąć, ale… „Ja nic za to nie dostanę, ani chleba, ani wody, ani…” Pamiętam, jak ja wróciłam, w 1939 roku, to był pierwszy mój urlop w życiu, jak pracowałam w firmie Alfa. To byłam na takiej kolonii letniej, na kolonii. Pierwszy urlop w życiu. Dwutygodniowy. To było w Jaremczy, koło Jaremcza, Zielona koło Jaremczy. 

M.C.-T.: Ja tylko sprawdzę…

A.S.: Tej wojny, jako młoda dziewczyna.

M.C.-T.: I co w tej Jaremczy? W tej Jaremczy pani mówiła.

A.S.: Więc byłam, prawda, Zielona koło Jaremczy. To był pierwszy mój, za pierwsze moje zarobione pieniądze urlop. I pojechałam na ten urlop. No i wtedy zaczęły się już, pod koniec urlopu, zaczęły się już, prawda, rozruchy na pograniczu tam, nad morzem. Że już, prawda, potyczki, że tam zaczepiali Niemcy i tak dalej. I czuło się w powietrzu wojnę. To tam wszyscy już pakowali, ze tak powiem, skończyłam ten urlop, czy nie, w każdym razie wyjechałam. Urlop się skończył, miała wracać do Warszawy.

M.C.-T.: A to było tam na Wschodzie, prawda?

A.S.: Co? Jaremcze, tak, to było na, Jaremcze to są te tereny, które teraz są przyłączone do Rosji. I, proszę ciebie, i tam byłam na tym urlopie. Tam poznałam, trochę chodziłam po ludziach, prawda, chodziliśmy po górach, bo to było bardzo piękny, tak zwany Beskid Wschodni, znasz te tereny? Nie mam tam żadnych zdjęć stamtąd. Ale, i wracając do Warszawy wstąpiłam do mojej rodziny. Wtedy siostra z mamą były na letnisku w Kamieńcu, pokazywałam Ci, byli na letnisku jeszcze w tym, w Kamińsku koło Radomska. Ja tam do nich wstąpiłam. Ta siostra do mnie mówi tak: „Powiedz no mi, jak to jest, czy jak wybuchnie wojna, to coś będzie można kupić, sklepy będą otwarte?” „No nie wiem – mówię – tak jak i ty nie wiesz”. Cztery lata ode mnie młodsza. No i „może zostaniesz z nami” – mówię „Nie”. A już wtedy byłam prawie że żywicielką tej rodziny, wiesz, bo już u rodziny było źle materialnie. A ja tymi deputatami, troszeczkę tam tego rodzaju, prawda, sprawy, tego rodzaju. Pomagałam troszeczkę. Pracowałam. Nie chciałam stracić pracy całkiem, człowiek sobie nie wyobrażał, co to jest wojna, wiesz? To było w sierpniu, koniec sierpnia. To tak jeszcze się z rodzicami pożegnałam, „może zostaniesz z nami”, bo te potyczki były wiesz, te, graniczne bardzo już takie bardzo prowokacyjne, bardzo niedobre znaki. Wojny. Co Ci jeszcze powiedzieć. Wróciłam do tej Warszawy, ich zostawiłam, mamę z siostrą, ojciec nie, bo ojciec wtedy jeszcze, prawda, nie, tylko ona, mama wymagała jakiegoś wypoczynku. No i tak się z siostrą dopiero zobaczyłam wtedy, kiedy ona przyjechała do mnie, po śmierci mamy. Takie, prawda, dygresje głupie.

 U Bergerów jak byłam. Bergerowie, bardzo mili ludzie. Mieli dwoje malutkich dzieci. Taka była, tam był, była, jak ona się nazywała, chłopaczek i dziewczynka. Przyjechała babcia z Łodzi, ta cała inna rodzina. Już wtedy, jak założyli, jak było getto, to tam była na dole piwnica w tym domu. Można było schodzić do piwnicy. Te dwoje małych dzieci, jak się nazywali… aha, i tam się spotkałam z, że tak powiem, młody człowiek, który się nie golił brzytwą, tylko takim, wiesz, ścieraniem, bo nie wolno było Żydom, tak. Albo na przykład mnie kiedyś prosi z pokoju mojego – „Pani Polu, pani Polu na chwileczkę”. Ja do niego wchodzę, ja wchodzę, szukam go, to był piątek pod wieczór. I mówię, „no gdzie pan jest?”, zapaliłam światło. „Dziękuję”. Nie wiedziałam, ze nawet nie wolno światła zapalać, wiesz? Takie rzeczy były. Mnie dziwiło, młody taki człowiek, bardzo sympatyczny, dowcipny, on powiedział: „Dziękuję.” Nie wolno namawiać Żyda, żeby zapalił światło. To z takiego rodzaju zwyczajami się zetknęłam. Bardzo mili ludzie. Alisa się dziewczynka nazywała, a chłopak… W każdym razie, jak były alarmy, tośmy tak intuicyjnie, już getto było. Wchodzili na teren getta i kazali schodzić na dół. W asyście policji, prawda, bo nie wchodzili na górę do mieszkań, prawda, bo się bali tyfusu, który szalał na terenie getta i wzywali tylko, żeby zejść na dół. I tknięci jakimiś intuicyjnymi, prawda, intuicją, albośmy schodzili, albo nie. Na przykład babcia się gramoliła na antresolę z dziećmi na górę. To była antresola, duże mieszkanie. A czasamiśmy schodzili do piwnicy. Pamiętam tam w piwnicy, zejście do piwnicy było takie, też kryte, z takim wiesz, wejściem, pierwszeństwo miały dzieci. I schodziło się do tej piwnicy i, ze tak powiem, wczołgać się trzeba było do tego schronu, który potem zamykali, dopóki alarm trwał. I po alarmie, przede wszystkim wypuszczano dzieci, matki z dziećmi.

Tape 2 

Side B

A.S.: Ja po dzień dzisiejszy pamiętam, co mnie prześladowało. Że jestem w tym lochu, nie mogę w tę ani we wtę wyjść. Rozumiesz, z tego małego przejścia. No a w tej wielkiej piwnicy warunki okropne. Uzdo płaczących dzieci. Do czasu, kiedy alarm minął, prawda, oni już wyszli. No a myśmy też przeżyły takich alarmów wiele, prawda Takich, wzywania na dół, na górę, na dół. I były wywózki przecież przez cały czas, tego, do ostatniego momentu. Myśmy chyba wyszły na przedostatnia, że tak powiem, że tak powiem, wyszłyśmy z tego mieszkania, poszli razem. Bo przedostatnia, ostatnia, że tak powiem, za naszych czasów, była taka, że mało co zostało w getcie ludzi. A już te ostatnie, tośmy rozumiały, że nikt w getcie nie zostanie. I żeśmy chciały, już trzeba było wyjść. Najwyższy czas. A mieliśmy przyjaciół dużo. Którzy przychodzili do getta do nas. Między innymi była też taka, było, później ci powiem tą historie, to przychodziła do nas i dawała nam wiadomość ostatnia. Wiadomość była taka: „Czy chcecie tak się dać wyrżnąć jak barany? Jeżeli nie, to wychodźcie natychmiast.” Siostry mojej były opory duże, nie bardzo chciała, mówiłam ci, że była nerwowa, na twarzy odbijał się cały, prawda, strach i niepokój. Ale dokumenty wyrobione były, przez tego, co Ci opowiadałam, i ucharakteryzowana odpowiednio i tak któregoś dnia nawet nam napisała taki list, „to możecie już nie wrócić”, i rzeczywiście, to wydawało się, ze to już jest ostatnie, że tak powiem, ostatnia gonitwa na Umschlagplatz i na wagony. A to był ten szlak, który jest zresztą teraz uwieczniony. I ta ściana, to jest ściana, która odgrodzona była od Umschlagplatzu na Dworzec Gdańsku. No i z ostatnim, ze tak powiem, poszłyśmy. Już ostatnie, bośmy się całkiem po prostu bały, że nikogo nie zastaniemy w getcie już nikogo. Że nikt nie zostanie. A my pracowałyśmy w tak zwanym szopie, były tka zwane szopy kuśnierskie, tu siostra zadziałała energią, jak ja jeszcze pracowałam u, w fabryce czekolady, a później już nie wolno było, to ona tutaj na tym terenie spotkaliśmy tego Samsonowicza…

M.C.-T.: A gdzie to było?

A.S.: Gdzie? Na Nowolipiu wszystko. 

M.C.-T.: Szop też był na Nowolipiu?

A.S.: Tak, na terenie Nowolipia były szopy, były szopy kuśnierski, był szop szczotkarski, kuśnierski, szykowało się te futra, uczyło się sztukować futra, jak oni szli na Rosję, żeby były dla wojska, wiesz, te. Tak zwany szop Schultza, znany. Miałyśmy te ausweisy, tośmy do nas, prawda, to nam miało pomóc przetrwać to wszystko. I rzeczywiście, w tym wypadku, w tym przedostatnim wysiedleniu, pomogło nam. Bo wtedy, ze tak powiem, siedziałyśmy na terenie tego, gdzie były namioty, jeszcze pamiętam, kazali nam zabrać ze sobą na trzy dni jedzenia, i na trzy dni, prawda, ubrania. I takeśmy szli. Żebyś ty widziała pochód. Widzisz go chyba w filmach, nie filmach, to było okropne, ludzie brali, co mogli, padali razem z tymi tłumokami, myśmy wiele nie miały, tylko bieliznę na zmianę się wzięło i tyle. Zostawali, zostawiali po drodze wszystko. Nim dotarli do tego Umschlagplatzu. No a tam było całe obozowisko. Z tym ogniskiem, że można było podejść, namiotami, czy cos takiego. No i potem zaczęła się selekcja i segregacja. Słyszałaś coś o tym? Wiesz przecież. To była ta rodzina też nawet, ta babcia z tymi dziećmi. Wiesz? Ale nie wyszła wtedy. (...) Nie, nie znalazła się tam, ale gdzieś się usunęła bokiem i z tymi dziećmi, Alisa, Alisa i jak on się nazywał, chłopaczek taki słodki. No i uratowali się. Jakoś wyszli z tego. A myśmy musiały pójść w szereg, z tymi ausweisami, była ta warta i w ogóle. Pokazywało się dokumenty i albo w tę albo w tamta stronę. (...) mieliśmy tu trochę znajomych, przyjaciół. Byłą znajoma, która była z rodzicami swoimi, ale jeszcze młodymi stosunkowo. To była ze swoim mężem. (...) Małżeństwo, myśmy były młodsze od niej, one też są z Łodzi, przyjaciele, sąsiedzi. To na naszych oczach rodziców odrzucili na bok, to znaczy na wagony, a ich przepuścili, bo miały tak, jak myśmy miały, ausweis, jeszcze młodzi, gotowi do pracy. Można wykorzystać jeszcze w pracy. No i, zapomniałam ich nazwiska, przyjaźniliśmy się z nimi. Przede mną stałą kobieta z małym dzieciątkiem. To jest okrutne, co ci powiem, ale to też o tym nie zapomnę nigdy. Bo kobietę młoda to by przepuścili, ale z dzieckiem nie. I rozumiesz, wiadomo było, z malutkim dzieckiem. Takim, ja wiem 2-3 letnim. To ona to dziecko odstawiła, że chciała przejść. To rozumiesz taką sytuację. To były, człowiek przestał być człowiekiem jakoś. Więc wszystkie te, zmieniły się wszystkie te i uczucia i etyczne jakieś, no nie wiem. To było dla mnie przeżycie okropne. Tego rodzaju obrazki przede mną ja widziałam. No i ja byłam z siostrą razem, ale byłyśmy jeszcze wtedy młode, miały te kenkarty i nas przepuścili. I wróciły do tego, prawda, mieszkania na Nowolipiu. I tam żeśmy spotkały… jak ona się ukryła z tymi dziećmi... cala rodzina się ukryła, została. Tak ze to był ostatni mój, ostatnie w styczniu. W kwietniu zaczęli palić getto, a ja w styczniu wyszłam. Nie wiem, czy jeszcze było zimno, ale było trochę ciepło później było. Bo to jeden był, prawda, te. Namioty, czy coś takiego, się ogniska paliło. Jakeśmy stali i czekali na to, na te wagony. No więc ci z jednej strony na wagony a z drugiej tośmy przeszły. To nas uratowało, ten aussweis. A z drugiej strony pamiętam – oni nas pilnowali, w tych szopach, Niemcy. To było przez wywalczone chyba przez gminę żydowską. Takie, wiesz, obozy pracy, żeby uratować trochę ludzi. I pamiętam, nas pilnowali wehrmachtowcy. W czasie, już wtedy zaczęli trzaskać, wiesz, już były ataki ze strony rosyjskiej, katiusze. Może nie katiusze, ale w każdym razie już były i siadł koło mnie siostry, siadł jakiś taki Niemiec w mundurze Wehrmachtu. On do nas mówi tak, po niemiecki śmy nie mówiły na ogół, chociaż ja miałam niemiecki, nie przyznawały do tego języka. Ale z nim tośmy coś rozmawiały, co on do nas mówił tak: „Dlaczego wy tak chodzicie, nie buntujecie się przeciwko temu, co się dzieje?” On był naszym sojusznikiem, wiesz? Nie wszyscy Niemcy byli jednakowi, nie wiem, czy wiesz o tym. Tak, że i tak takich też znalazłam. Tych właśnie pilnujących nas w szopach. To był taki: „Dlaczego wy nie powstaniecie, nie zbuntujecie się przeciwko nim, a tak się dajecie wywozić, prawda, bez żadnego buntu?” To pamiętam też. No już, co ci powiem, prawda, pomoc ze strony nie Żydów. No to właśnie, prawda, a policjantów rolę znasz. Nie byli fajni. Nie byli dobrymi. Była na ulicy Lesznie taka prawda, numer nawet pamiętaliśmy. Szliśmy do piwnicy, rozumiesz, no i ci pokażę przykład. Oni też w końcu poszli, oni ich trzymali do ostatniej chwili. A w końcu też poszli na te wagony. Poszłyśmy do piwnicy, Ja w tych, w domu miałyśmy troszeczkę produktów – trochę mąki, przysłane, a to kasza, a to inne rzeczy. Miałyśmy taką kozę w pokoju, bo zimno było strasznie. I na tej kozie się cos tam, taką zupę gotowało, żeby łyżka stała. Przychodzimy do pokoju, wszystko wykradzione. Bo nie pozwalali potem wchodzili do mieszkań, ale nie sami, bo wiesz, posyłali policjantów, żeby sprawdzali, czy ktoś został w mieszkaniu. To i tak zostawiali. Jeszcze okradali wiesz, tych Żydów. To było paskudne. I wiele innych rzeczy też niedobrych. Ale to wszędzie są i tacy ludzie, tak? Są niestety. Pamiętam te akcje wtedy. Przewodniczącego Gminy. Zbierało się wtedy paczki, wiesz, gdzieś dla tych, bo przecież to, getto było ogromnie zagęszczone, ze wszystkich okolic ściągali do getta. W każdej synagodze umieszczali, prawda, żyli w okropnych warunkach. Przez ulice nie przeszłaś, żeby się nie otrzeć i nie złapać wszy tyfusowej. Rozumiesz, i dobrze, jak była łazienka, przychodziłaś, miałaś…i ten tyfus kładł na ludzi wszystkich tam. Wstawałaś rano, to tylko tak wieczorem, tym biednym już nie zależało na życiu. Wołali, wyszli, chociaż ósma była godzina policyjna, wychodzili na ulicę i krzyczeli: „Zrzućcie nam trochę chleba” rozumiesz. No i zawsze to ten tyfus bardzo oni też tych, policjanci szli na górę, sprawdzali, czy ktoś z Żydów został, czy nie. To była ich pomoc. Biedni, myśleli, ze się uratują w ten sposób. Nie uratowali się. To nie znaczy, ze wszyscy. Wiesz, w każdej społeczności niestety są takie sytuacje. To są rzeczy trudne. O tym nie mówiłam jeszcze nikomu, mówię to tobie, nie wiem, czy ci powinnam mówić, czy nie. Ale ja miałam, mieliśmy tych przyjaciół, że nas prawda, tak o nas dbali i nas w odpowiednim momencie wyciągnęli. Znaczy kazali, powiedzieli, wtedy byłyśmy posłuszne. No i znalazłam potem, ja nie wiedziałam, tylko tyle, ze musiałam siostrę ulokować i ten Hert ulokował tych ludzi. A ja często wieczorem przed godziną policyjną nie wiedziałam, gdzie będę spała, kto mnie przytuli. Chociaż miałam dokumenty, mieszkania nie miałam, narażać nikogo nie chciałam. No ale tak dotrwałam do Polski. 

M.C.-T.: To może przejdziemy do następnych tych zdjęć, dobrze?

A.S.: To są zdjęcia już powojenne. 

M.C.-T.: I kto to tutaj jest na tym zdjęciu?

A.S.: Samsonowicz ze swoją żoną, to jestem ja, to jest moja siostra, a to ten przyjaciel, zapomniałam, jak on się nazywa. (...) a to jest, proszę Ciebie, na Saskiej Kępie, zaraz po wojnie, to jest ta Mirka, Mirka Bidowa zwana, która jest bardzo bliską krewna Tycha. 

M.C.-T.: Druga, ta u góry, tak?

A.S.: Ta na górze, tak. Mirka Bidowa, z domu Szpiro. W Radomsku mieszkała, szalenie zdolna i inteligentna i dobra dziewczyna.

M.C.-T.: Pani się z nią znała przed wojną?

A.S.: Tak, ona chodziła do tej samej klasy, nie klasy, była o dwie klasy niżej ode mnie. Bardzo inteligentna, świetna dziewczyna. Też była w takiej komórce, wiesz, jak szukaliśmy pomocy, czy też była w Ha Szomrze, nie wiem. Społecznie gdzieś. A to jest ten, to jest przyjaciel jakiś, nie wiem, nie pamiętam, a to jestem ja jako blondynka. To jest moja  przyjaciółka z czasów studiów z Krakowa, ona studiowała biologię, a ja chemię. Była taka elegantka, prawda, z Będzina się wywodząca. I prawda, ona, i on, pobraliśmy się razem. Pierwszego października, w dzień moich imienin. Urodzin. Na Szerokiej, w Warszawie. Miałyśmy wspólny pokój gdzieś. Na Pradze jeszcze byliśmy, nie w Warszawie. Żeśmy odnalazły siebie, gdzieś nas przyjmowano do pracy, ona była jeszcze wtedy w mundurze, bo ona w pierwszej armii była.

M.C.-T.: A jak ona się nazywała?

A.S.: Litoczewska z domu... po wojnie, od męża, to był jej rodzina, a nazywała się Perlmuter. Taki był znany skrzypek, prawda, Perlmuter, z tej rodziny Perlmuterów, też bardzo zdolna muzykalna, umuzyczniona dziewczyna.

M.C.-T.: A na imię?

A.S.: Marysia. Maniusia śmy ją nazywały wtedy. Taka była filigranowa, zgrabna, bardzo elegancko ubrana zawsze, w dobrej sytuacji. No i potem ją spotkałam, prawda, zaraz po wojnie, tośmy przyjmowane były, czy do pracy, czy gdzieś, wezwano mnie, to pytała mi się czy ja byłam, moje nazwisko Bugajska zostawiłam sobie, ona do mnie podeszła, była w mundurze, tak jak ten, utyte to, jak worek przepasany sznurkiem, taka okrąglutka. To nie ta Marysia, ja jej nie poznałam. To ona mnie pyta – „Znałaś, bo ty jesteś z Krakowa?” Ja mówię - tak. „Studiowałaś?” Ja mówię - tak. „Tego, owego?” „Tak.” „A taką znasz?” „Nie...” Ona mówi, „To ja jestem.” Bo była w mundurze, utyta wtedy już były UNRR-owskie paczki. I tak wyglądała. I tak żeśmy zamieszkały razem we dwie.

M.C.-T.: Na Pradze?

A.S.: Na Pradze, miały też pokój wynajęty. Wiesz. To był jej chłopak, a mój mąż obecny, który zresztą był do końca życia mojego, to był, którego znałam jeszcze sprzed wojny. To ci mówiłam, w jakich okolicznościach, no i też był z Armią, był w Rosji, z Armią wrócił. No i też był w jakiejś podróży służbowej, też przyjechał i postanowiłyśmy, ze się pobieramy, ona i ja i oni. I ja z nim. 

M.C.-T.: W którym roku?

A.S.: W 1944 roku. Znaczy oni wzięli ślub, prawda, znaczy potem wzięli cywilny. A my jesteśmy bez cywilnego, byliśmy bardzo sobie wierni przez całe życie. Tak, ze myśmy ślubów nie brali. Znaczy mamy wyrobione dokumenty, oczywiście, tak że tak to wyglądało. Oni nie mieszkali z nami, bo oni coś tamten jeden i drugi wyjeżdżał, ten wyjeżdżał mój mąż, wyjeżdżał, bo go wtedy wysyłano za granicę, żeby ściągał Polaków do kraju. Repatriowali. On w mundurze jeszcze był, ten też coś taką robotę miał. Tak że ich prawie nie było, to było takie małżeństwo na słowo honoru. No i tak zostało. Ona ma dwoje dzieci, jedna dziewczyna, zdolna bardzo, jest w Anglii teraz, a syn coś jest gdzieś w Niemczech. Oni byli też w Izraelu, wyemigrowali. Ja, mój mąż nie jest Żydem, to wiesz o tym. No dlatego nie wyemigrowałam, bo naprawdę nie czuję… czuję się Polką, znam język, literaturę, chowana, prawda, w tym duchu. No i byłam, prawda, w tym Izraelu, myślisz, ze mnie pociąga? Nie. mówiłam, ze są bardzo podobni do nas, do Polaków. Pod każdym względem. Przeszli też tyle niewoli, co my, kochana, to jest mój pogląd na te rzeczy. Ale są równie, ze tak powiem, nacjonalistami i szowinistami, jak tutaj niektórzy. Byłam tam świadkiem takiej sceny, ze masz synagogi dla białych i czarnych. Byłam świadkiem, był tam program w telewizji, to nie znaczy, ze wszyscy, no wiesz, chasydzi inaczej, inaczej ta część. I proszę ciebie, był taki program w telewizji, tłumaczyli mi oczywiście, że wyrzucili z cmentarza kobietę, która niegodna jest leżeć na cmentarzu żydowskim, bo nie jest Żydówką. Wychowała chłopców, obrzezając wszystkich, prawda, zgodnie z tymi, przepisami żydowskimi, i któregoś nocy wygrzebali ją, bo nie jest godna być, prawda, na cmentarzu żydowskim, ona nie jest Żydówką. Więc widzisz, i nacjonalizm tam jest. Tak jak u nas niechęć do Żydów, tak tam się zetknęłam z niechęcią do Polaków, kochana, to mnie wszystko bardzo bulwersowało. To nie było dla mnie. Przecież w samym Izraelu zobaczyłam getto, nie wiem, czy wiesz o tym. Jest zupełnie oddzielone, to było wiesz, w Holoni czy gdzieś w rejonach…

M.C.-T.: A kiedy pani tam była?

A.S.: Jakieś 10 lat temu. Wtedy, kiedy zezwolono na wyjazd, siostra jeszcze tam mieszkała. U siostry byłam. To tam rozumiesz, szłam, aha, mam kuzyna, tam jeszcze. O kuzynie ci powiem. Jedyny z niewielu, który został przy życiu. (...)I szłam do niego i tam naraz otwierają się obramowany, duży teren, żelazną taką…

M.C.-T.: Ale w jakim mieście?

A.S.: Jedna z dzielnic Tel Awiwu. I tam było tak przedzielone miejsce, naraz się otwiera brama i z tej bramy wychodzą chałaciarze, wszyscy pejsaci, mali, wielcy, się wysypują dużą gromadą. Przyszłam do tego mojego kuzyna i pytam się, co to jest. On mówi, ze to tu mieszkają chasydzi. Chasydzi, którzy czekają jeszcze na swojego Mesjasza, wiesz o tym. Którzy przeszkadzają często, prawda, tam w rządzeniu. Tym, że tak powiem, patriotom tamtejszym. Tak, że mają tam, począwszy od chederu, aż po wyższe uczelnie, wszystko tam mają na tym terenie. Nie łączą się, bo czekają na Mesjasza jeszcze. Bo to nie jest, nie czują się jeszcze wyzwoleni, wiesz? (...)Więc mówię ci, to tu znowu ten sam, prawda. Tu antysemityzm, tam był antypolonizm duży. Ludzie, którzy wyjeżdżali tam, to wyjeżdżali z dużą goryczą. Niektórzy tacy, którzy przeżyli pogromy, rozumiem tą ich. Mój nawet szwagier, który był cudownym tutaj pracownikiem, bardzo dużo dla Polski jako pracujący dużo robił, prawda, też się zetknął z dużą niesprawiedliwością, wyrzucili go z pracy, pozbawili możliwości bytowania. I też po przemówieniu Gomułki wyemigrował, koniec już, dużo takich wtedy wyemigrowało. Tak że którzy oddali całe życie temu krajowi przecież. Ja nie, bo coś prawda mnie nie, mnie nie ciągnęło tam,. Ja nie miałam tych, ja byłam patriotką raczej. Chowana na tej, na literaturze pozytywistycznej, a Żeromski, a prawda, szklane domy, a inne rzeczy, tego rodzaju wiary szukałam, rozumiesz? Ta wiara była dla mnie. Znaleźć coś takiego, że nie to należy się prawda, jeden bez chleba a drugi w dostatku. I tutaj dlatego mnie tknęła ta, do syjonistycznej grupy też nie należałam, przyjaciele byli w Szomrze, nie Szomrze, młodzieżowych, a ja to w MOPRze. Wiesz, pomoc rewolucjonistom. Ta idea mnie przyświecała. No więc muszę ci powiedzieć, że znalazłam dużo wspólnych, ze tak powiem, tych złych cech, prawda. Oni są patriotami, bardzo pracowici, ale są tam też, prawda – to ło ł, grupa niemiecka, to grupa czeska, antagonizmy między narodami też tam są. Jak zlikwidować to – to mnie gnębi. To są moje, prawda, zmartwienia, które jeszcze w tej chwili, które się w tej chwili nie mogę pozbyć. 

M.C.-T.: A miała pani o kuzynie opowiedzieć. (...)

A.S.: Z kuzynem było dziwne, więc mówiłam, moja mama jest z Sosnowca, zobaczysz, to Ci dam o mamie powiem. Moja mama jest z Sosnowca. Miał 16 lat, jak ją za mąż wydali. I właśnie za kogoś z Radomska. Ten Bugajski jest z Radomska, a ona jest z domu Zelinger. Mieszkali tam prawda, w  Sosnowcu i ja byłam najstarszą wnuczką i jeden Zelinger taki brat cioteczny był on starszy był ode mnie, był wnukiem. Jako mała dziewczynka to raczej lgnęłam do tego domu, na każde wakacje tam wyjeżdżałam

M.C.-T.: A mama miała dużo rodzeństwa?

A.S.: Dużo, dużo, ale zostało niewiele. Też z jednej i drugiej rodziny było dużo rodzeństwa. Ale zupełnie różne rodziny, wiesz, inne chowania, inne sposób bycia. Ci bardziej wyzwoleni w Sosnowcu, a tamci mniej. Więc jeden… było sześciu braci.

M.C.-T.: Czy pani imiona pamięta? Tych braci?

A.S.: Niektóre pamiętam. Bernard był, prawda, ojcem tego, który jest teraz w Izraelu. Mietek jest mu na imię. Nazywała się Bidowa, też wyszła za mąż za nie Żyda, Bida się nazywali. Krewny tego Bidy, nie Żyd był jej mąż, był tym, no, weterynarz, lekarz weterynarz. Ma dwoje dzieci, dwoje dzieci żyje. 

M.C.-T.: A jak ona ma na imię?

A.S.: Mirka na imię. Cudowna dziewczyna, ale umarła w strasznych warunkach. Nie było dobrej opieki na nią ze strony dzieci, to było straszliwe, nie opiekowali się jak należy.

M.C.-T.: A tutaj na swoim zdjęciu?

A.S.: A tu jestem ze swoim starszym synem. To jeszcze na plaży gdzieś, czy w Ciechocinku byliśmy? Czy to ten, już nie pamiętam. Chyba w Ciechocinku, albo gdzieś, i to jest mój starszy ten chłopczyk. Włodek mu na imię było. 

M.C.-T.: I z mężem.

A.S.: Nie żyje. To jest z mężem. Myśmy się po wojnie dopiero zeszli. A to jest taka moja przyjaciółka serdeczna, to z okresu Powstania Warszawskiego ją znam, ona jest, prawda, była żoną Paszkowskiego, była taka rodzina Paszkowskich, znana na Kamiennych Schodkach tam, mieli swoją melinę. AL-owską, wiesz, z tej. I tu jest ze swoim synkiem Mariuszem. Żyje syn, a ona już dawno nie żyje.  

M.C.-T.: Ale to zdjęcie już po wojnie zrobione?

A.S.: Powojenne. Tak. (...) A to jestem ja, a to jest Irenka Grudzińska, nie wiem, czy znasz to nazwisko. Imię też. To jest ta Irenka, piękna dziewczyna. Mieszkaliśmy tu razem w tym samym domu, rodzina cała. Tak, ona była równolatka mojego Włodka, a ten młodszy jej brat równolatkiem mojego Krzysia. Razem się francuskiego uczyli, i tak dalej, no jednym słowem, stąd te nasze ciągoty do Francji. A to jest, to zaraz po wojnie jeszcze wtedy. No, później, bo jak ona ma tyle lat. Piękna jasna blondynka. Mam tu jej książki wszystkie jej i tego.

M.C.-T.: Na wakacjach? Gdzieś, prawda? To jest na wakacjach?

A.S.: Na wakacjach w lesie gdzieś, ja już nie pamiętam gdzie. (...) To jest na Saskiej Kępie, mówiłam Ci. Bo tutaj była willa. Mówiłam o tym, nie? Wuensche był, co mówiłam, co syn był właścicieli tej firmy, prawda, mebli giętych. Pisali się przez „sch”. Był naszym równolatkiem i też do takiego MOPRu należał, jak my. I to był Volks… to znaczy, mógł być Reichsdeutschem. Był, bo ta fabryka się uratowała, po dzień dzisiejszy ratowała Polskę, wtedy przemysł. 

M.C.-T.: Gdzie ta fabryka była?

A.S.: W Radomsku. To były czasy, znaczy to już było po wojnie. Ale on chodził go gimnazjum innego, ja do innego. No aleśmy się spotykali społecznie. W czasie okupacji bardzo dużą rolę odegrał pomagając Żydom. Zakochał się zresztą w Żydówce jednej bardzo pięknej dziewczynie, i on przechowywał w swojej willi, miał pieniądze, w czasie okupacji, prawda, bo ta fabryka egzystowała to on prawda dla celów partyjnych, znaczy też był lewicowy działacz, przekazywał dużo. Tam przechowywał na Saskiej Kępie. Tu myśmy byli jego odwiedzając wtedy po wojnie.

M.C.-T.: A on tu jest na tym zdjęciu?

A.S.: Nie ma go na tym zdjęciu. Był, prawda, zaprosił nas wtedy, już tam oni nie mieszkali, oczywiście, a on wyjechał do Anglii, jak aresztowali Gomułkę, to on wyjechał wtedy. Pracował w przemyśle drzewnym, wyjechał i nie wrócił. Jest za granicą, Dobrowolski się nazywał. 

M.C.-T.: A tutaj pani z siostrą jest chyba, tak?

A.S.: Tak, jestem z moją siostrą.

M.C.-T.: Po wojnie?

A.S.: Już po wojnie. Ja już też jako brunetka widzę. Znaczy pamiętam okres, jak byłam w ostatnim miesiącu już mojego Krzysia, młodszego, mąż narzucał ciągle: „Wróć do swojego”, bo on mnie znał jako brunetkę. 

M.C.-T.: Kiedy się pani synowie urodzili? W jakich latach?

A.S.: W 50. 

M.C.-T.: Starszy?

A.S.: Młodszy, Krzysio.

 M.C.-T.: W 1950. A starszy?

A.S.: A starszy w 1947. 

M.C.-T.: A tutaj, tu gdzieś na wsi...

A.S.: A to jest ta Jania. Przed tą chatą ich, u nich, na wsi. 

M.C.-T.: Tam w Kobieli.

A.S.: W Kobielach.

M.C.-T.: W Kobielach. 

A.S.: Kobiele Wielkie. Miejsce rodzinne Reymonta.

M.C.-T.: A obok niej jest ta siostrzenica, prawda?

A.S.: To nie jest ta siostrzenica, to jest mama tej siostrzenicy. Chyba. Tu jest moja siostra, tu jest moja siostra, nie wiem, kto tam jeszcze jest. Myśmy tam prawda odwiedzali. To jest moja babcia, masz, zrobiłaś. No więc wracając do babci, teraz, to potem już. To ja jestem z mężem, chodziliśmy dużo po górach. Nie jeździmy na nartach, ale łaziliśmy po górach i każdy wolny czas spędzali. To są pierwsze lata po wojnie.

M.C.-T.: Aha, ale tu jeszcze ktoś jest.

A.S.: Ktoś jeszcze, nie pamiętam nazwiska tej, nie pamiętam. Jakaś koleżanka. Widzisz, blondynką jeszcze jestem

 M.C.-T.: A to jest znowuż z tej Saskiej Kępy. 

A.S.: To jest ta moja Maniusia, która… a to są, dziecinne jakieś przyjęcie, z okazji jakiś urodzin, u mojej siostry robione, to jest proszę Ciebie, mój Krzysio, to jest Marek…

M.C.-T.: Ten trzeci, czwarty Marek…

A.S.: I chyba Włodek, nie pamiętam, który. A to jest Krzysio, to jest Krzysio, młodszy. A to jest młodszy, ten Rysiek, młodszy syn siostry.

 M.C.-T.: Ten blondynek. (...)

A.S.: A tu jestem też ja, ja z tymi, z Marysia i jej mężem, nie, Marysia i jej mąż i mój Krzysio. Młodszy. Takie loki miał… miał bardzo piękne loki, śliczne włoski, a teraz łysy...To tutaj zrobione zdjęcie, widzisz, te loczki są. 

M.C.-T.: A tu znowu w górach.

A.S.: Tu ja jestem, też w górach jesteśmy, widzisz, góry, to jest siostra, to jestem ja tu mój mąż. A to jest grób naszej, właśnie ten, podmurówka była zrobiona, i późniejśmy sobie położyli płytę i tą tablicę. Rodzina z Kobiel opiekuje się tym grobem, to jest też wielka rzecz.

M.C.-T.: To proszę o babci opowiedzieć.

 A.S.: No to babcia moja, mówią, że do niej byłam podobna.

M.C.-T.: A to jest babcia mamy?

A.S.: Mamy babcia. Z Sosnowca.

 M.C.-T.: Jak ona się nazywała?

A.S.: Esla, to Pola, to moje prawda imię. I proszę ciebie, mało ja pamiętam. Wiem, że mieli dom własny, taki domek obszerny, bo tam było ich, prawda, dziewięcioro, czy trochę mniej, nie pamiętam. I ja byłam najstarszą wnuczką, mama osiadła, prawda, wyjechała z Sosnowca, osiadła, nawet przyjechała rodzić do Sosnowca, ja urodziłam się w Sosnowcu pod, że tak powiem, okiem babci…

M.C.-T.: Pani się urodziła w Sosnowcu?

A.S.: Raczej tak, urodzona, bo mama była związana, z domem bardzo. No ale potem, ale mieszkaliśmy w Radomsku. To była ojczyzna, ojcowizna mojego taty z kolei. I tam co roku, stale tam więcej bywałam jak u nas. Tam przyjeżdżali, mieli swoje zabawki, ja piękną lalkę mówiącą, ten najstarszy wnuk miął taki, w saloniku miał takiego na biegunach konika… Wiesz, i takie tam mieliśmy swoje zabawki, a najstarszy syn, wnuk, to był ten, on już nie żyje, niedawno umarł, to jest on. też mu Zygmunt było też na imię, niedawno umarł. Po wojnie, to jest jego żona Adela, to jest ich syn. Mieszkają w tym, w Stanach, w Waszyngtonie, mieszkali. (...) 

M.C.-T.: To babcia umarła jak pani była mała?

A.S.: Nie pamiętam, mała byłam, prawie że jej nie pamiętam. Z widzenia, bo mnie rodzeństwo raczej chowało. 

M.C.-T.: A dziadka pani pamięta?

A.S.: Też nie, nie pamiętam w ogóle. Co prawda byłam bardzo mała przecież tam urodzona, i dopóki byłam mała to tam prawie więcej niż w tym Radomsku, wiesz, bo tamta rodzina że tak powiem, rozpieszczała. 

M.C.-T.: A czym oni się zajmowali?

A.S.: Nie wiem dokładnie. Pamiętam, ze mieli duży, na pierwszym piętrze, znaczy domek, zajmowali pierwsze piętro. Były dwa balkony, kryte takim, wiesz, jak na Sukkot takim, ze można było Sukkot tam spędzać, pod dachem.  Z tego dachu takie dwa balkony były duże, było dość dużo pokoi i w tym salonie stały te zabawki dla nas. No i bardzo ładnie i duży ten dom był. I ja tam z przyjemnością przyjeżdżałam, bo jeszcze tam pamiętam, jak mnie na rękach nosili. Katowice były niedaleko, ale Katowice jeszcze nie należały do Polski, była jeszcze granica między Polską a Kongresówką. I pamiętam, jak mnie tam zabierali i tak mnie ubierali, Sosnowiec jednak był ten biedny, a Katowice były na modłę niemiecką, zupełnie inny świat. No i tam była granica i najmłodszy z tych braci, Zygmunt, który niedawno umarł, a  który był bratem  mojej mamy, mieszkał w e Francji potem,  mnie zabierał tam, ubierał od stóp do głów. I wracałam elegancka, prawda, i w Sosnowcu nie było. No i proszę ciebie, no mówię, ci, ubierali mnie i na rękach nosili. Ten z tych braci było, pamiętam tego Bernarda, który był ojcem tego Zygmunta, który jest, wszyscy mają ten Zygmunt… nie, w Izraelu. 

M.C.-T.: On też jest Zygmunt?

A.S.: Nie, on nie jest Zygmunt. 

M.C.-T.: A tamten kuzyn z Izraela?

A.S.: Mietek. Ja go znalazłam. Byłam kiedyś w Katowicach, coś wyjeżdżałam, nie pamiętam, widziałam, wstąpiłam do Sosnowca. To było zaraz po wojnie. Zobaczyć, co z tym domem, czy ten dom jest, co się dzieje z tym domem. Weszłam, dom stał i tam była taka rzeka, tam był niedaleko park Lubomirskich, była rzeka Przemsza, ta, która, prawda, to już raczej było po tej stronie, nie kupieckiej, a takiej, wiesz, taki trochę dalej, ulica Ludwiki 2 to była, dom się nazywał, i mówię, wstąpię do tego domu. Tam długo nie byłam potem. Wstąpiłam, ten dom stał, weszłam na to pierwsze piętro, dom należał cały, ale pierwsze piętro zajmowali, zajmowała rodzina. Pukam do pierwszych lepszych drzwi, pytam się, czy oni coś wiedza o tej rodzinie Zelingerów, co się z nią w okresie wojny stało. „Pani trafiła akurat wtedy, kiedy Zygmunt wrócił z obozu.” To ten, co jest w Izraelu. (...)

M.C.-T.: Ale Zygmunt czy Mietek?

A.S.: Mietek. „Niech pani zostanie chwilę, on wyszedł na miasto, też się rozejrzeć, wrócił z obozu, w Niemczech, i z panią się zobaczy. Będzie się cieszył” Jak ja się ucieszyłam ogromnie... czekałam, i to było to pierwsze spotkanie z jednym z tych synów Bernarda. Było ich dwóch synów, był Mietek i był Henio. Bernard to był taki, ponieważ był bardzo przystojny, oni wszyscy blondynami byli, i tai bardzo też naj, jeden z najstarszych synów, którzy się, najmądrzejszy. Wyszedł za mąż za jakąś, ożenił się z jakąś z Łodzi, Zosią, też na imię, też piękna dziewczyna, w ogóle piękni rodzice byli. No i oni zajęli w końcu objęli ten dom. Reszta ta rodzeństwa się gdzieś rozjechała, a oni wzięli, prawda, ten dom. Dopiero potem. I podobno z tego domu ich zabrali, to było małżeństwo bardzo kochające się, tego Mietka rodzice, bardzo piękni obydwoje, przystojni, i byłam nawet na ich ślubie w Łodzi. Tama mama nam specjalne sukienki zrobiła, jeszcze do szkoły chodziłam. I tam pojechałam do Łodzi na ich ślub, pod chupą, że tak powiem. Nazwisko tej żony to nie pamiętam. Ale Zosia była piękna kobieta i on był bardzo przystojny. No i mieli tych dwóch chłopców. Niestety ten starszy Mietek, o którym mówię, a który żyje, urodził się z zajęczą wargą. I był taki złośliwy okropnie. Bo ja już potem mieszkałam, jak wyszłam z więzienia to ja tam poszłam do nich, tam dostałam pracę i u nich mieszkałam jakiś czas. I miał tego młodszego brata. Ten młodszy brat taki cherubinek, wiesz, ślicznie, uzdolniony, wesoły, pogodny, a ten z tą wargą. Jeździli z nim wszędzie, żeby mu ta wargę jakoś zeszyć… Zajęcza warga. Na zdjęciu też, ale teraz nie. I tenże, prawda, to ich wzięli całą rodziną, to on mi opowiadał, jak to wyglądało: przyszli, zabrali wszystkich, rodziców i ich, rodziców dali do innego obozu, ich dwójkę od innego. On był starszym bratem, a ten Henio był młodszy. I byli w obozie. Ten Henio, prawda, dosłownie przed wyzwoleniem z głodu umarł, już nie wytrzymywał, wiesz, rodzice to oni nie wiedzą jak zginęli, bo zginęli w innym obozie.

M.C.-T.: A oni byli w jakim obozie?

A.S.: Nie potrafię powiedzieć, on będzie wiedział, jak go zapytam. No i on, prawda, złośliwy był okropnie przez tą zajęczą wargę. No i jeździli wszędzie, ale ten ślad został. I prawda i on przyszedł, no i przyszedł i powiedział, jak zginęli rodzice, jak on ocalał, dosłownie tego młodszego brata umierającego miał na rękach, nie wytrzymał, bardzo zdolne dziecko, grało coś na skrzypcach i tak. Już. A on, zabraliśmy go do Warszawy, troszeczkę w Warszawie był. On tylko chce jechać do Izraela. Nigdzie. Został wiesz ten Zygmunt, ten najmłodszy, brat mamy, który żył jeszcze, niedawno umarł, mam go na zdjęciu. We Francji, który wiesz, z Francuzką. Też wyjechał wtedy, tez, ale to później, też namawiał, bo on do niego też pojechał, nie chcę zostać, on musi jechać.
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A.S.: Zaczął od czarnej roboty chłopak, który miał jedwabne warunki w domu, ale już wyćwiczony w obozie, pracował ciężko i o własnej ciężkiej robocie jakoś stanął na nogi. Poznał Jemenkę i to była jego pierwsza wielka miłość. Ta mu dodała wiary w życie, wiesz? Zakochał się w niej i mają cudowną rodzinę. I ma dużo dzieci, w Izraelu mieszkają, ona Jemenka, piękna, cudowna, dziewczyna, która tam zamieszkała, zgrabna, mówię ci, jak rzeźbiona. I wybrała sobie jego, no biały wiesz, dlatego. Ona nie jest czarna. Ona jest. I cudowne po dzień dzisiejszy małżeństwo i to było jego szczęście, które go spotkało po tych ciężkich trudach, ciężkiej fizycznej pracy w Izraelu, zanim się dorobił. Nie ma, nie obfituje w bogactwa. Ale jest szczęśliwym ojcem, dziadkiem, żyje. Jest już chory na serce, no jest dużo młodszy ode mnie, bo ja byłam jego nauczycielką, jak u nich mieszkałam, to mu trochę korepetycji dawałam. Już wtedy byłam, prawda, dojrzała. Przerwane studia. Jednym słowem wspaniały chłopak. No zmienił się całkowicie, „Mietek pamiętam, byłeś złośliwy, niedobry byłeś...” „No byłem niedobry.” Wąs zapuścił, mały ślad, ale to nie przeszkadzało mu, że ta dziewczyna się w nim zakochała i była cudowna małżeństwo. (...) już jest teraz na emeryturze w tej chwili. (...) I chciał tam umrzeć. Nie mając nigdy nic wspólnego z żydostwem. Tak ze od razu powiedział, zdecydował, myśmy mu tu proponowały i ja i siostra, „zostań, tu cię urządzimy”, chłopak bez niczego, wiesz, tak jak stał z obozu. Tyle, co się go trochę ubrało. Ale on nie chciał słyszeć o zostaniu tutaj. 

M.C.-T.: Ale z rodziny pani taty czy ktoś przeżył? Z pani ojca rodziny?

A.S.: Nie, ten Samsonowicz, ale to była daleka rodzina. Dalekie pokrewieństwo. 

M.C.-T.: A pani tę rodzinę znała, wujków pani miała jakiś? Ciotki jakieś?

A.S.: Więcej byłam przywiązana do rodziny mamy, wiesz, bardziej przywiązana, z nimi, z tamtymi, niż z tymi. Oni chyba wszyscy zginęli w tym Radomsku. Bo na przykład jeden, który był w Sosnowcu, w tym w Łodzi, z rodziną, miał żonę i jednego syna, Felek mu na imię, to zostali, w tym, przyjechali tutaj w czasie i zginęli razem z ojcem, wtedy, kiedy były, wykańczali Radomsko. Kiedy w Radomsku. Jest tam cmentarz, prawda, jest tam pomnik, prawda.

M.C.-T.: To był brat ojca?

A.S.: Brat ojca. Brat ojca. A z resztą nie mam żadnej. Miałam kontakt z rodziną mamy raczej. A ten Zygmunt, więc on był, Zygmunta też, Zygmunt wtedy też przyjechał, on tu przyjechał innym razem. Zygmunt przyjechał wtedy z Francji, przypadkowo, jak ja rodziłam starszego syna. W 1947 roku, wozili mnie z porodówki, wiesz, na salę, i patrzę, idzie mój maż w towarzystwie jeszcze jednego pana. Okazuje się, ten pan przyjechał z Francji. Był u siostry, i przyszedł, prawda, mnie odwiedzić. Pierwsze, pierwszy gość po urodzeniu mego syna. Tak że takie były zetknięcia z rodziny mamą większe miałam. Później z rodziny mamy też prawda, siostra mamy, bo było ich trzy siostry, i siostra mamy była też prawda, ożeniona z jakimś Sandomierskim, w Radomsku.

 M.C.-T.: A jak miała na imię?

A.S.: Sala. Siostra Sala. I była, prawda, wyszła za mąż za Sandomierskiego. I no mówię ci, tak najmniejsze miałam kontakty z nimi. A druga siostra Cesia mieszkała w Będzinie. I wyszła za mąż też za jakiegoś, ale chasyda. I ten syn, który tutaj stoi, pochodzi od tej rodzina, ja tam nie, oni przyjeżdżali, on przyjeżdżał do nich, na wakacje, ten Zygmunt, który Ci pokazałam, ten, o, przyjeżdżał do nas, na wakacje, a ja czasami pojechałam tam. Tam zobaczyłam to getto żydowskie, w tym Będzinie. Wiesz, ta moja ciotka nosiła perukę, ten jego ojciec nosił brodę, Jego też przeszedł przez cheder, ten chłopak ten, i bardzo religijna, żydowska rodzina. Zupełnie inna. Ten chłopak też był trochę, był trochę uwięziony. 

M.C.-T.: Ale on był…

A.S.: On był synem tych, tej cioci prawda, pobożnej bardzo. I zobaczyłam kawałek żydowskiej dzielnicy w Będzinie. U tej Cesi. I przypadek jest taki, ze ten jego ojciec, a mąż siostry mamy, wiesz, się nazywał Zeligier. Bez „n”, Zeligier, podobne nazwisko. Tak, ze pamiętam, on z przyjemnością do nas przyjeżdżał, bo przynajmniej mógł się, trochę wolności złapać, nie siedzieć w tym, ze tak powiem, chederze. I troszeczkę powąchać innego świata. A ja tam jechałam, no bo wypadało do cioci czasem zajrzeć. Nie mogłam tam wytrzymać. Nie mogłam tam wytrzymać. Wiesz, te przepisy, ten sposób bycia tutej o tej porze to, o tamtej porze co innego, u mamy było inaczej zupełnie, wiesz. No, ale te kontakty były między dziećmi, aha, on jeszcze miał, ten Zygmunt, miał jeszcze siostrę, która też, której też było na imię Pola, też po tej samej babci. No bo on był najstarszym wnukiem, ja byłam najstarszą wnuczką. On się przede mną urodził. Tak że myśmy we dwoje że tak powiem, w tym samym czasie się rodzili. On chłonął ten, co prawda, jemu brakowało, tego kontaktu z kulturą polską, a ja uciekałam od tej kultury, którą on był chowany. Mi tam strasznie to wszystko raziło i denerwowało.  

M.C.-T.: A oni mówili w jidysz?

A.S.: Po żydowsku mówili. Bo on mówił doskonale po polsku, ten, bardzo zdolny chłopka, ma jakieś, wiesz, wykształcenie też. Ale nie o to chodzi. To Ci mówię, w rodzinach różnie bywa. Więc ona wyszła za mąż, ta Cesia, dwie siostry były, te siostry to pamiętam. A siostra rodziny to też tam było dwóch synów, ale ich nie pamiętam już, nie pamiętam. Bo już wtedy w domu nie byłam. Byłam po moim wyjeździe na studia, a to była najmłodsza siostra.

M.C.-T.: Sala.

A.S.: I zginęli wszyscy. 

M.C.-T.: Tak, ta Sala?

AS.: Sala. Czy kto jeszcze jest, nie wiem. Ale dość postępowa raczej, wiesz?

M.C.-T.: A chciałam zapytać a czy pani babcia nosiła perukę?

A.S.: Babcia? Myślę, że tak. To jest chyba peruka, myślę, ze tak. Wtedy były takie czesania modne, a ona była modnie uczesana, chyba już niemłoda wtedy, ale strój też taki. Z tej epoki. 

M.C.-T.: No tak, bo to jest zdjęcie, kiedy to.

A.S.: Też tam widzisz jak.

M.C.-T.: Tak, ale tu nie ma daty. 

A.S.: Nie ma daty? To jest też fotokopia. 

M.C.-T.: Tak.  Nie wiem, kiedy to mogło być zrobione.

A.S.: Będzin, tak, napisane Będzin. Zaorski jakiś.

M.C.-T.: Tak.

A.S.: To nie wiem. To jest chyba też, bo niektóre zdjęcia mam od tego Zygmunta z Francji, które zdołałam, że tak powiem, otrzymać. Mam rodziców tego Mietka tam, wszystkich innych, własnych nic nie miałam, wszystko w getcie, nie w getcie, w Radomsku zostało spalone. Dokumenty, wszystkie te zdobyte już po wojnie. A ten wuj Zygmunt, to mówię Ci, ze tak prawda, umarł niedawno. We Francji. Miał żonę, prawda, pierwsza jego żona, z kwiatka na kwiatek. Bardzo przystojny, kochał dziewczyny. I taki obieżyświat, jak ja nazywam, świat cały zwiedził. Tak, że różne to były, prawda. I najstarszy to był Bernard, to był taki pater familias faktycznie tej reszty, jak tak podpalali papierosy w święta jakieś, był sygnał: „uciekać z tego pokoju”, rozumiesz, to on dawał wtedy, był kierownikiem, ja nie wiem. W każdym razie takie drobiazgi, ale pamiętam, byłam mała. Do freblówki już chodziłam w Radomsku, nie było przedszkola, freblówka tak zwana. A później chodziłam do gimnazjum Tak, że to ze strony matki jakoś bardziej, bardziej przywiązane byłyśmy. Nie, siostra już mniej, tylko ja raczej. Tyle jeszcze, ze potem mieszkałam w tym domu, wiesz, to ten Bernard mieszkał w tym domu, i z tego domu zabrali tą całą rodzinę, dowiedziawszy się od sąsiadki przypadkiem, wpadłam dowiedzieć się, a może ktoś żyje. Ona mówi: „Zaraz, niech pani poczeka, zaraz Mietek przyjdzie.” I przyszedł, bardzo dobry chłopak. Takie to było złośliwe. Ale to kalectwo to zrobiło.

M.C.-T.: No dobrze, to ja myślę, że może na dzisiaj to będzie wszystko. (...)

Tape 4

27.03.2006.

Side A

M.C.-T.: Ja bym dzisiaj chciała z panią porozmawiać, jak najwięcej o czasach przedwojennych.

A.S.: O przedwojennych.

M.C.-T.: Tak. Żeby mi pani opowiedziała na przykład na początek o miasteczku, o Radomsku. Jak Radomsko przedwojenne wyglądało.

A.S.: Aha. Ja mam opisane to bardzo pięknie przez moją przyjaciółkę, przez która, od której, ona była w Rosji, jak wojna wybuchła, nie tak, jak ja w getcie. I ona przeżyła, prawda, i te zdjęcia na przykład, ze szkoły rozmaite inne mojej mamy zdjęcie, babci nie, mamy zdjęcie i wszystkie inne, wszystko to kopie, zwróciłaś uwagę, to mam przez nią. Mam jej książkę, przez nią opisaną, o życiu żydowskim, wiesz, bo ja w tym środowisku mało byłam.

M.C.-T.: Ja wiem, ale ja bym chciała, żeby pani opowiedziała tak, jak pani pamięta.

A.S.: To co ja pamiętam. Moje dzieciństwo było niezłe w tym Radomsku. W moim domu nie zaznałam ani głodu, a raczej dostatek, wiesz, ojciec tak, nie tyle kupiec ile takie miał jakieś przedsiębiorstwo budowy dróg czy coś takiego, jakąś hurtownię itp. Pamiętam, miasteczko miało 30 tysięcy mieszkańców. To było otoczone, że tak powiem, troszeczkę kolonią niemiecką, wiesz, Niemcy tam dookoła mieszkało dużo pochodzenia niemieckiego ludzi. I przemysłu było mało, to był mało przemysłowy miasteczko. Jeżeli był, ot kapitał zagraniczny, metalurgia była belgijska. A poza tym było trochę hut, ale te huty już były prywatną własnością niektórych nawet i ludzi. Te na przykład, fabryka Witte Wuensche, to była też fabryka mebli giętych, która po dzień dzisiejszy istnieje. Wite i Wuensche też nazwiska niemieckie. Ten Wuensche pisze się on przez „sch” przecież tak, to tam u mnie też taki fotel stał, jak były tutaj to sobie kupiłam taki fotel też. No i byłyśmy dwie siostry, siostra ode mnie młodsza o 4 lata. Teraz jest w Los Angeles to podawałam. Jest już w niedobrym stanie.(...) No więc miałam, żyłam że tak powiem, nie zaznałam głodu a raczej dostatku i tak wychowana dobrze, ucząca się gry na pianinie, kończyłam szkołę, prawda, średnią, prywatną, co prawda żydowska była prywatna, i co jeszcze?

M.C.-T.: A gdzie mieszkaliście w Radomsku?

A.S.: w Radomsku ulica się dawniej nazywała Strzałkowska. Prowadziła do wsi Strzałków i proszę Ciebie, a poza tym, a ostatnio już po tym, później przemieniona na ulicę Legionów. Chyba się było, ja pamiętam, ja tam do tego domu przyjeżdżałam, byłam nawet na grób jeździłam, to tamtędy. To był bardzo wielki dom, ten, w którym ja mieszkałam. Był taki wielki, duży, własnością, jakiegoś prawda, Żyda chyba. I pamiętam w moim tylko tyle, z wojny pamiętam tylko tyle, że jakieś samowary, które tam na tym podwórku wielkim stały. Nie wiem, czy to już nie z opowiadań znam, to nie wiem. Jeszcze nie było skanalizowane mieszkanie, był taki woziwoda, który nosił wodę. No i potem skanalizowano, tośmy mieli prawda, duże mieszkanie. 

M.C.-T.: Czyli po prostu taka kamienica.

A.S.: Kamienica, potężna tak,. W tej kamienicy była szkoła powszechna i gimnazjum. 

M.C.-T.: A  to faktycznie.

A.S.: Jedno skrzydło zajmowała olbrzymie, prawda kamienica. Jedno skrzydło zajmowała prawda, szkoła powszechna, ale na górze mieszkali lokatorzy, bo to była własność prywatna ten dom. A u mnie, u mnie też byłą jakaś część domu prawda zajęta przez gimnazjum prywatne.

M.C.-T.: Ale to, do którego pani chodziła?

A.S.: Do którego ja chodziłam, w którym, prawda, kierowniczką była Ludwika Weintraubowa. Weintraub znane nazwisko, rodzinę rozległą mieli w Piotrkowie, tam byli jacyś uczeni, wiesz, chyba gdzieś część zagranicą.

M.C.-T.: To pani miała blisko do szkoły.

A.S.: Tak, i bardzo byłam zła z tego powodu. 

M.C.-T.: Dlaczego?

A.S.: Bo jak, prawda, źle się zachowywałam, to musiałam lecieć do domu po mamę. Jak poszłam na wagary z nimi, to od razu potem, prawda. Tak że to było duże, prawda, duży dom, bardzo duży. 

M.C.-T.: I mieszkaliście na którym piętrze?

A.S.: Na drugim piętrze. A na pierwszym piętrze, całe pierwsze piętro zajmowała szkoła. A my też tylko, to były takie pokoje w amfiladzie, cztery czy ile pokoi. I co jeszcze? I odm stoi jeszcze. Ten dom, tak gdzie były te szkoły, zamieniono później na szpital. Więc był szpital. Jak ja przyjechałam już prawda, po wojnie, tam sprawdzać jak to wygląda to tam już był jakiś szpital. Nie szpital, ale no tak, coś jakaś przychodnia. W każdym razie szpital był jakiś. Tak. Pierwsze piętro było całe zajęte przez szpital, na drugim piętrze jeszcze tam ktoś mieszkał. A ta tylna część to samo. To samo. Rekwirowane to było mieszkanie właśnie na takie cele, bo ono było, bardzo wielki ten dom. Z mojego domu widziałam na drugim piętrze mieszkaliśmy, balkon z tego domu z daleka widziałam młyn, pola, bo tam niedaleko był młyn i pola, gdzie były żyta, chodziliśmy tam na wagary. Bardzo byłam zła, bo co przeskrobałam, to trzeba było lecieć po mamę do domu na skargę. Tak że to było źle i zazdrościłam tym, co mieszkają daleko. Ze mną do szkoły ta moja przyjaciółka, która mi przysłała to na imię jej było Lola Szlamkiewicz się nazywała. Teraz Grebler, już nie żyje, ta, która mi te fotografie przysłała. Była moją serdeczną przyjaciółką. I była z bardzo biednej rodziny pochodziła. Z bardzo biednej. Starsza ode mnie, chociaż skończyła szkolę powszechną, do tej pierwszej klasy wstąpiła, w własnych siłach się uczyła, jej, była okrągłą sierota i wychowywała ją jej starsza siostra, której mąż był, rozumiesz, szewcem. I gdzieś tam w rynku, rozumiesz, jak było ciepło to tyle pamiętam, że w rynku za mało było miejsca wewnątrz, to on, rozumiesz, reperował to obuwie na zewnątrz. Bieda była straszna, było dużo żydowskiej biedy. Ale, no i było dużo bogatych. No i prawda, ale co, ta koleżanka biedę zaznała dużą, uczyłyśmy się razem, razem maturę robiły, czy razem już nie pamiętam, bo ona później kończyła, ale w każdym razie ona na studia wyjechała do Warszawy, na biologię, biologię skończyła. Później jak wojna wybuchła, w ogóle się nasze drogi zupełnie rozeszły. Ona wyjechała na wschód, ja zostałam w Warszawie. Jak wyjechała na wschód, to tam poznała swojego męża Greblera, który pochodził ze Stanisławowa. I została jego żona, mam całą jej, prawda, całą historię, przez nią napisaną książkę. (...) potem za to miała cudowne życie przy boku tego ukochanego męża, i nareszcie po tej dużej ciężkiej biedzie w domu zaznała trochę, że tak powiem, innego życia. Dużej radości. Dzieci ma wspaniałe, to Ci mówiłam. 

M.C.-T.: A jak wyście się skontaktowały ze sobą po wojnie?

A.S.: Po wojnie, tośmy się szukały. To ona przyjechała już nie pamiętam dokładnie. W każdym razie ja i mój mąż, dzięki jej mężowi sprowadziliśmy ją ze Stanisławowa do Warszawy. Mieszkała, załatwiliśmy także jej mieszkanie, bo już wtedy miała… czy były, miała dwoje dzieci małych, czy były, jeszcze nie. I sprowadziliśmy ją do Warszawy coś tam dzięki, prawda, możliwości mojego męża, załatwili mieszkanie, i nawet urządzili w pracy. Ale była tu też jego siostra, nie pamiętam, jego rodziny nie znałam, w każdym razie oni nie chcieli zostać w Polsce w ogóle. I mimo to, że mieli dobre warunki tutaj, już jakieś prawda możliwości bytowania, prawda, lepsze niż tam, w Stanisławowie. To pojechała, wyemigrowali do Izraela. W Izraelu wreszcie mieszkali, już dobrze, bo tam się te dzieci urodziły, dwoje cudownych dzieci, z córką jestem w kontakcie i byłam z nią, bo ona studiowała naturalną medycynę, obydwoje już chorowali, ona była trochę ode mnie starsza, rozumiesz, bo ona później maturę. No i ta Lola, dzięki tej córce swojej, Ania jej było na imię, utrzymywałam z nią korespondencję, bo oni się przenieśli, mieszkali w Izraelu przez długi czas, nawet utrzymywali jakiś czas mieszkanie, ale ściągnęli, starsi byli, trzeba im było jakoś pomóc, ściągnęli ich tam do siebie do Stanów, i w Stanach, obydwoje mieli chorobę nowotworową. I ona dzięki jej, że tak powiem, naturalnej medycynie, oni bezboleśnie umarli. Umierali. Wiesz, bezboleśnie, w dobrych warunkach, dużo wnucząt. (...)

M.C.-T.: A jeszcze wróćmy...

A.S.: Wracając do Radomska. No więc w Radomsku była ta fabryka Witte Wunsche. Syn jednego tego Wunschego był też moim kolega i równolatkiem. Ona, Lola należała do tej organizacji Haszomer Hacair, bo ona miała te. W ogóle to miasteczko było raczej pod zarządem, wiesz, zarząd był PPS-owski. Królowała tam, że tak powiem, królowały te organizacje, nawet w Radzie Narodowej był tam, prawda, większość była tych PPSowców. Była, jak zawsze, największą rolę w miasteczku odgrywała straż pożarna, jak były tam szkolne, w szkole to były święto niepodległościowe, a to 3 maja, a to 11 listopada, tośmy w mundurkach chodziły i wiesz, w pochodzie i śpiewały. Tam był taki okrąglak, nazywałyśmy to cielętnikiem, młodzi też tam na randki chodzili też tam z chłopcami dookoła Rynku i był rynek. W rynku piękny taki stary kościół, i ratusz obok, i niedaleko była straż pożarna, wszystko finansowane przez straż pożarną i było jedyne kino w tym Radomsku. Ja pamiętam tam jeszcze kino nieme. 

M.C.-T.: O kinie, pani mówiła o niemym kinie, że pamięta pani nieme kino. 

A.S.: Aha. Jedyne kino, bardzo pięknie, wzdłuż tego kina był park, gdzie były zabawy, rozumiesz, rozmaite imprezy. A w ratuszu były bale rozmaite, ja na nie nie chodziłam, bo jeszcze byłam smarkata, ale moja kuzynka, która tam u nas pracowała jako buchalterka. W każdym razie, moja mama. Kino było nieme. Jeszcze wtedy nie było dźwiękowe. Ale była cudowna orkiestra na dole, jak w Filharmonii, cudowna, a że tak powiem, ilustracja muzyczna do tych filmów. Był parter i był balkon i to była wielka rzecz. na filmy na które mogłam chodzić, prawda, to żeśmy chodziły, na które nie, mama orzekła, że nie, myśmy nie chodzili. Pierwszy dźwiękowy film, który oglądnęłam, a który się pokazał, w Częstochowie był, z Al Jolsonem, pierwszy taki śpiewak, Murzyn, któremu dziecko umarło i śpiewa, przy tym piękne, jeszcze znam tą melodię, to był znany film. I na ten film o tym Murzynie, który stracił dziecko, czy też.... pamiętam, że śpiewał pięknie, i to był pierwszy dźwiękowy film, który słyszeliśmy. Wzięła nas pod pachę, mnie i siostrę, mama, pojechałyśmy do Częstochow, i wtedy widziałam pierwszy dźwiękowy film. 

M.C.-T.: A na przykład do Częstochowy często się jeździło?

A.S.: To było 50 kilometrów od Radomska. To tylko w takich sytuacjach, kiedy były, prawda… Na przykład ja zachorowałam. To było coś w święta wielkanocne, a miałam takie trudności. Ja źle słyszę, widzisz, chyba jeszcze pozostałość tamtych czasów. Ja byłam, wrzody mi się w uszach robiły, piekielny ból ucha, wiesz, straszne. I wtedy, prawda, nie było laryngologa, to wtedy mama mnie zgrała i do tej Częstochowy, do tego laryngologa, nie było antybiotyków wtedy, trzeba było przekłuwać ten wrzód i dopiero się ulga zrobiła. To tego rodzaju. 

M.C.-T.: A czym się jechało?

A.S.: Pociągiem. Byłam dumna, bo w Radomsku stawał pociąg pospieszny, a teraz nie staje. W każdym razie to było trochę uprzemysłowione. No był dzień targowy, to wiesz o tym, co czwartek, jak zawsze w małym mieście, to jest dzień targowy, i przynoszą swoje, prawda, produkty, i ceny były szalenie tanie, to były takie nożyce cen, wiesz, szalenie tanie wyroby na wsi, a przemysłowe bardzo drogie. I to prawda jest. Że w okresie kryzysu wielkiego, a był kryzys wtedy, mój ojciec też zbankrutował, i proszę Ciebie, i wtedy na przykład chłopi na przykład dzielili zapałkę na dwoje, żeby oszczędzić. Bo zapałki były drogie. Bo to był monopol. Monopolowe: sól, cukier, nie wiem, czy znasz te rzeczy, że były monopolowe drogie, i była ta nożyca cen. Przemysłowych i rolnych. To jajko kosztowało bardzo tanio, jako coś parę groszy. A za to jajko nie kupił pudełka zapałek, czy tam wiesz. Czegoś innego. Trzeba było dużo, dużo tych jajek sprzedać, czy tego masła, czy sera, żeby coś kupić z artykułów, sól, na przykład. Była bardzo droga, cukier bardzo drogi. Złotówka cukier to był bardzo drogi. Wtedy, kiedy jajko kosztowało 2, 3 grosze. Rozumiesz, To ja pamiętam te czasy, jeszcze przed kryzysem. Znaczy wtedy w okresie kryzysu dużego. A do nas, to ci mówiłam, że przychodziła taka pani, która przynosiła nam, znaczy ze wsi, z Kobiel. W Kobielach wielkich urodził się Reymont, to ci mówiłam, jestem też z tego dumna, bo niedaleko też to muzeum. Jak pisał „Chłopów” to wiadomo dlaczego. Znał się na tym. Tak że…

M.C.-T.: A były jeszcze jakieś inne sklepy?

A.S.: Co?

M.C.-T.: Jakieś sklepy pamięta pani z Radomska?

A.S.: było dużo sklepów i cukierni i tak jak papież mówił o kremówkach u nas też była taka cukiernia gdzie były dobre kremówki. Czy była dobra cukiernia, gdzie były dobre czekoladki, jak my chodziłyśmy, tam mamę trochę poprosiłam, a to smakuje, a to. Albo, co jeszcze, no były sklepy, były sklepy wiesz, te, tak jak teraz wszystko, i spożywcze, i spożywczych artykułów nie brakowało. Były tanie. Natomiast było bardzo dużo bakalii, wiesz, sprowadzanych z krajów. Na przykład pamiętam święta żydowskie takie święto, gdzie się je dużo bakalii. Nie wiem, czy Purym, czy coś takiego. To kupowało się prawda, i ananasy i daktyle, czego nie było w Polsce ludowej przez długi czas przecież. No i były takie sklepy właśnie z tymi bakaliami, i z owocami południowymi, nasze oczywiście wiadomo, to się nie kupowało na rynku, ale się chodziło do sadu i w sadzie się kupowało prosto od drzewa czy prosto z krzaka. Co na naszej ulicy było? Ta nasza ulica prowadziła do Strzałkowa, to było prosto, niedaleko też cmentarza katolickiego. Na tej ulicy też był szpital, który istnieje po dzień dzisiejszy. Bo cmentarz żydowski jest zupełnie w innych stronach, wiesz, tam. I co jeszcze, był szpital, którego dyrektorem był jakiś doktór Stanisławski, dobrze prowadzony, na cały powiat chyba, bo z całego powiatu do ze tak powiem, szpitala sprowadzano. A tam żona jego zajmowała się ogrodem, miała piękny ogród. Tam domek jakiś, tam niedaleko tam do tego ogrodu żeśmy chodziły po truskawki, po rozumiesz, tego rodzaju owoce itd. A ta Jania, o której ci mówiłam, ta gosposia. Więc do nas na rynek to się nie chodziło na zakupy tylko nam przynosiła do domu taka ze wsi gospodyni. No i tak zaprzyjaźniła się z moją mamą, częstowana była i tak bardzo mówi, „tak mam ochotę, żeby pani przyjęła moją córkę.” A ta Jania, mając 16 lat przyszła do nas. Na naukę gospodarstwa, prowadzenia kuchni. I uczenia się, że trzeba z nią coś zrobić. Bo ona już, szkoły dużej nie było, 2, 3 klasy w szkole. Na wsi mniej więcej.

M.C.-T.: To mama sama gotowała?

A.S.: Co?

M.C.-T.: Mama gotowała sama?

A.S.: Jakiś czas, nie, zawsze tam był ktoś, ale przyjęła ją wtedy. Była, gosposia się wtedy nazywało, służąca. Z tym, ze przychodziło, na pranie przychodziła praczka, to były 3 dni do zagospodarowania, a to później po praniu, pranie na strych, przynosił woziwoda jeszcze wtedy wodę, pamiętam. I na strych to tego, później przychodziła praczka. Potem przychodziła prasowaczka, która prasowała, jednym słowem rewolucja była w domu, jak raz na dwa miesiące było ogólne pranie. A jeszcze wszystko krochmalone, zupełnie inaczej, wszystko bawełna, żadne sztuczne rzeczy, tego się nie znało. Ale i mówię, nie znali penicyliny, Jak ja zachorowałam, a często, ty chorujesz na gardło, jak się przeziębisz, a ja od razu ucho. Miałam i katar straszny, założone te, zatoki, i ucho. To ucho mi się dało we znaki już później w młodych latach. Ja od dużo lat noszę już aparat słuchowy, bo tam mam mnóstwo blizn, i właśnie przekłuwanie. Pamiętam, mieliśmy takiego lekarza, który do nas przychodził, w Radomsku domowy taki lekarz, pamiętam, na wakacje jak przyjechałam do domu, ze studiów tak, przyjechałam 2 tygodnie było wakacji na Boże Narodzenia, 2 tygodnie na Wielkanoc, i przeziębiłam się piekielnie, miałam zapalenie płuc. To pamiętam, ze przychodził lekarz i zalecił cięte bańki. Wiesz, co to znaczy cięte, żeby krew, rozumiesz, nie pijawki, ale cięte bańki. Wtedy pamiętam, miałam 40 stopni gorączki, w malignie byłam, jednym słowem ciężko. Bo sobie w studiach troszeczkę nie tak żyłam, jak w domu. Mama co prawda przesyłała paczki, bo mieszkałyśmy we trzy w jednym pokoju takim sublokatorskim (...) no i przesyłała. Taką jedną, która studiowała chemię jak ja pamiętam. Mama przysłała kiedyś na słoiku jakiś smalec też między innymi. I ona się pyta: „Powiedz mi, dlaczego twoja mama na dno kładzie to, co najlepsze?” Skwarki. No. Taka dygresja. Do czego wracam. Radomsko jeszcze dalej. No więc ta Jania to ci mówiłam, była u mnie, u nas, była ode mnie niedużo starsza. Jak potem pojechałam na studia i ona została u nas w domu do wybuchu wojny. Wojna wybuchała, pojechała, prawda, na wieś, a teraz prawda, jeszcze była u siostry mojej, prawda, jak rodziła dziecko. Potem jak teraz do Los Angeles, to jej siostrzenica pojechała. Wróciła. No zły tam jest stan. Obydwoje są już. No ona jest ode mnie 4 lata młodsza. Tak że.

Do miasteczka wracamy.

M.C.-T.: A chciałam zapytać, czy w Radomsku mieszkało dużo Żydów?

A.S.: Dużo Żydów. Była dzielnica żydowska. Dużo, ja nie pamiętam. Wiem, że 30 tysięcy mieszkańców. Co jeszcze, w metryce miałam religię żydowską, no…

M.C.-T.: Mojżeszową.

A: Mojżeszową, ale narodowość polska, wiesz, taką miałam. Tak się legitymowałam stale, tak byłam wychowana. Po polsku raczej. Języka nie znałam, bo w domu się nie mówiło po żydowsku. Ilu było Żydów, to nie powiem, ale muszę jeszcze przeczytać to u Loli, ona takie rozmaite, prawda, o tym woziwodzie, innym, rozumiesz, egzotycznych postaciach takich. (...)

M.C.-T.: Była dzielnica żydowska w Radomsku?

A.S.: Nie było żydowskiej dzielnicy. W ogóle było dużo, ja nie wiedziałam, co to jest antysemityzm, nic w Radomsku, będąc w Radomsku. Były duże kontakty rodziców, prawda, z nie Żydami. Były kontakty potem, jak byłyśmy w Warszawie, to wyjście z getta też było pomoc, pomocą był ojciec i jego znajomości, prawda, rejenta, sąsiad, który przynosił od getta też jak już było getto. Mówiłam ci, a mama umarła, chciał mnie wozić. Mówiłam ci o tym. Tak, ze mieliśmy dużo przyjaciół. Ten Wunsche, on chodził do gimnazjum męskiego. To było gimnazjum państwowe. Ale był trochę starszy, bo ja zawsze byłam najmłodsza w gronie, ale był w tym, mniej więcej w tej klasie, tylko równoległej, szkoła Niemca tak zwana. I on do niej chodził. Ale należałyśmy do jednej, że tka powiem, organizacji młodzieżowej, tak zwanej  MOPR. Nie wiem, czy mówiłam. On też należał, też był synem fabrykanta. I że tak powiem nie zaznał też żadnej biedy, nie z biedy poszedł. Więc to wiem takie wiesz, szkolne, szkolne. Z rozmaitych gimnazjów, prawda, żeśmy należeli. Tenże Wunsche później w czasie okupacji bardzo dużo Żydom pomógł. Znaczy, podpisał tę, bo ten jego tato był nie Volks, a Reichsdeutsche. Wiesz, pochodzenie niemieckie. I też prawda, pomagał organizacji, też, wiesz. Lewicowej w czasie okupacji. Ożenił się z Żydówką. Piękna była dziewczyna, w której się zakochał jeszcze będąc uczniem. I mieszkają teraz za granicą. Wtedy w okresie, kiedy Gomułkę aresztowali, wiesz, wtedy 56, nie, wcześniej, on 56 był jego rok.

Tape 4

Side B

M.C.-T.: Dobrze, chciałam zapytać jeszcze o coś takiego, czy u Pani w domu się jakieś święta obchodziło?

A.S.: Tak, ze względu na rodziców ojca. Rodzice mieszkali na tej samej, co my ulicy. Co prawda były słuchy, ze u nas nie taka kuchnia, jak wszędzie, ale zawsze liczył się, wiesz, z rodzicami, z poglądem. Już starszy ludzie. Znałam już ich jako bardzo, bardzo starych. I mało przychodzili, ale i ojciec, prawda przestrzegał, znaczy jedzeniowo, żeby przechować się, uczył nas pewnych rzeczy. Że na przykład nie wolno macy, tylko macę w czasie tych świąt się je. Ale pamiętam, że na naszym stole tym wielkanocnym, on odmawiał prawda wszystko. Znaczy były te, ten stół zasłany wiesz, korzeniami goryczy. Ale równocześnie była i szynka, wiesz. Tak, że tak to było. Nam się śniło, byłam u koleżanki, bardzo nam się choinki podobały. To ci opowiadałam, że i choinka była w domu. Ale była w ostatnim pokoju, naszym pokoju, w antresoli za drzwiami, gdyby ktoś się zjawił była zakryta, wiesz, i nie wolno było. Tak, że współżycie z tymi ludźmi było, ale też ojca pamięć o rodzicach była i pamiętam, że czy mnie ktoś złapał, ze ja kawałek chleba w Wielkanoc skusiła mnie jakaś koleżanka i ktoś to widział, ojciec pierwszy jedyny raz, kiedy dostałam od niego. Rozumiesz, ze nie uszanowałam tego, ze musiałam to prawda, tak publicznie. Tak, że to były te jego, prawda, on miał te ciągoty. Bardzo dużo czytał, był oczytany bardzo. I on jidysz znał, tak. Jidysz, czy hebrajski, po hebrajsku się, prawda. A mama nie, mama byłą całkowicie wyzwolona, i ona, ze tak powiem, kierowała domem naszym i stąd jakieś, prawda. Nie mogę ci podać. No nie pamiętam wielu rzeczy. Pamiętam od strony jedzeniowej.

 M.C.-T.: To proszę powiedzieć, to ciekawe. 

A.S.: No więc ci mówię. Na Pesach to był, ojciec coś tam mówił i ja niby, prawda, ta najstarsza, bo nie było chłopca. Dwie dziewczyny, ja mu zadawałam jakieś pytania. I o odpowiadał i tak dalej. To pamiętam. Pierwsze, to byłam mała, jak przez mgłę te rzeczy pamiętam. Tak że te, od strony jedzeniowej, Purim i jeszcze te, takie świąteczne, wtedy mama piekła cudowne rzeczy, pieką i dobrze bardzo to pamiętam. A ja obiadów nie lubiłam. Nie jadłam. Wybrzydzałam. No, jednym słowem, jak pojechałam na studia, przyjechałam na wakacje, to wtedy doznałam, wiedziałam, co to znaczy, że tka powiem, odżywianie się właśnie. Te pieniądze, które przychodziły na te studia, bo studia nie kosztowała wtedy, tylko wynajęcie tego pokoju, we trzy żeśmy wynajmowały. Ale zamiast pójść cos zjeść, to żeśmy wolały do kina, pójść do teatru. Teatru na przykład nie było w Radomsku. Pierwszy teatr Słowackiego, a to nie byle jaki teatr, koncerty, wiesz, o tego rodzaju, pieniądze, zamiast na jedzenie, tośmy szły. Ja pamiętam, z koleżanką żeśmy szły ulica, „No, co dzisiaj zjemy na obiad?” A były bajgle w Krakowie. To bajgle dużo znaczyły. Tośmy szły przez ulica taką główną, i na tej ulicy był napis: „Krupnik gorący”. Ja mówię: „Wiesz, napijemy się trochę krupniku gorącego i starczy”. Ona była z Częstochowy ta koleżanka, też studiowała chemię, jak ja. No i wchodzimy do takiego baru, na tej takiej głównej ulicy Dunajewskiego, patrzymy taki bar duży, podchodzimy. „Co panienki chcą?” Byłyśmy na pierwszym roku studiów. „A, no taki gorący krupnik, ale żeby był gorący.” Tak nas zmierzył od stóp do głów: „A panienki wiedzą, co to jest krupnik?” „Tak, taka zupa!”. A on się zaczął śmiać. Mówi, ze to jest gorący alkohol. Krupnik. Takie drobiazgi pamiętam. Na tej samej ulicy Dunajewskiego był też lokal PPS-u, pierwszy, ze tak powiem wspaniały wiec PPS-owski i cudowne przemówienie Drobnera. Wiesz, kto to był Drobner. Przywódca partii PPS-owskiej w Krakowie. Taki, wiesz, uduchowiona piękna twarz, ciemne włosy, taki mundur nosił jak Mao Tse Tung, wiesz, twarz bardzo piękna, uduchowiona. I tak mówił, do serca przemawiało to, co on mówi. To była moja pierwsza demonstracja. Pierwszomajowa, bo to by pierwszomajowy zjazd. To taka dygresja mała. Tak, że wąchałam te duże miasta, jako wiesz, prowincjałka. A w ogóle to był straszny, wiesz, no, były bardzo antagonizmy między kongresówką a Małopolską, wiesz o tym. Oni uważali, że kongresowiacy to brudasy, częstośmy się zetknęły z tym, że: „skąd jesteśmy”, „ a stąd”, „to nie wynajmiemy wam, bo wy brudasy”. Takiego brudu, jakieśmy tam widziały, to jeszcze w życiu … Więc mówię ci, inna kultura, dużo wyższa kultura, niż była tu, o nas. W Kongresówce. No m oni mieli, wiesz, duży, na przykład mówił mój mąż, który przecież na wsi chowany, w trudnych warunkach, ostatni, rozumiesz, kęs chleba odbierali sobie z ust, żeby uczyć swoje dzieci. Kształcić na wyższych uczelniach.

M.C.-T.: A skąd mąż pochodził?

A.S.: Z krakowskiego, z Tarnowa jakaś taka wieś, Żukowice Stare. Jeszcze ta chata jest. Ja ci mówiłam o nim, tak. Dobrze się uczył, miał być kształcony na księdza. Ale rozumiesz, potem odskoczył od tego. Znaczy na stancję później posyłany do Tarnowa, żeby kończyć szkołę średnią, a po ukończeniu szkoły średniej studiował też w Krakowie. Z tych czasów studenckich się znamy. Z tego ruchu lewicowego. A on, jak usłyszał, był świadkiem, kształcony na księdza… to ci mówiłam? Nie? Kształcony na księdza, i był świadkiem takiej historii, że zmarła, zmarł wiejskiej kobiecie jakiejś wiesz, zmarło, mąż zmarł. Ksiądz, który przyszedł, to za pochówek sobie żądał bardzo dużo pieniędzy. Ona musiała zabić jedyną żywicielkę, czy oddać żywicielkę krowę, dzieci, na to, żeby móc pochować tego męża. I od tego czasu mąż – koniec. Znaczy, że nie zgadza się słowo z czynami. Zły był ksiądz, nie taki, jak, że tak powiem, należy. I pożegnanie z religią. Jego. No i też, prawda, ten ruch, wydawało mu się, ze ten ruch jest, prawda, odpowiedni dla niego. Bo już pracował też w tych, organizacjach chłopskich. Miał nawet kontakt z Witosem, nie Witosem, on był starszy dużo ode mnie. Ten Tarnów to jest taki mały Kraków. Zresztą bardzo pięknie architektonicznie, prawda, znasz Tarnów? Taki mały Kraków.  Nawet to gimnazjum, do którego on chodził, mój mąż, jest bardzo tak podobne do Collegium Novum w Krakowie. Do tego nowego gmachu głównego w Krakowie. I ta architektura, i te podcienie i ten rynek i te wszystkie, prawda, zwyczaje i obyczaje oczywiście. „Całuję rączki, padam do nóżek”, taka grzeczność inna zupełnie, inaczej chowane. Mówię ci, ten chłop odebrał sobie, znaczy był potem rodzice, on był najmłodszy w domu, chował się u siostry. Siostra z tym dziesięciorgiem dzieci. Ta chałupa stoi, i przesyłał mu ten chłop. On tam trochę ze spuścizny rodzinnej dostał jakąś swoją działkę i przysyłał mu 30 złotych miesięcznie na studia, na wyżywienie na tego lokum itd. Ale on zdążył skończyć swoje studia. Ja relegowana z Uniwersytetu, nikogo nie interesowało, zresztą wyszedł z więzienia to nosił na tych… znasz takie drabiny na cegłach, cegły co się nazywało, na budowie pracował. A jak wybuchła wojna, to wiadomo, że za wszystkie wiesz, te, sądowe dostały się w ręce gestapo. I on emigrował do Rosji. Był w Rosji cały czas. Wrócił dopiero po powrocie tośmy dopiero, że tak powiem, na nowo się poznali. I pobrali. I był rzeczywiście, z prawdziwego zdarzenia człowiek, prawda, który no walczy za wolność i za prawda, i wydawało mu się, że ten kierunek zaprowadzi go do tego. Że nie, jeden biedny i drugi bogaty, tolerancja religijna i wszystko razem. Tak że to był prawda, bardzo szlachetny człowiek. Pięknie się bronił, dostał 6 lat. Tak że to jest tyle, co ci powiem, jeżeli cię to interesuje. Po wojnie też był jakiś czas w Krakowie. Znaczy już mieszkał jakiś czas w Krakowie. Mieliśmy już wtedy jeszcze małego syna, starszy, który nie żyje. I pamiętam wtedy w poduszce go woziłam do Krakowa, jeszcze nie umiał chodzić. 

Radomsko jeszcze cię interesuje. Tak, a dygresje znowu. 

M.C.-T.: Nic nie szkodzi.

A.S.: Ty to połączysz? Połączysz to. No już.

M.C.-T.: No chciałam zapytać, bo pani właśnie zaczęła opowiadać o ojcu i o dziadkach ze strony ojca. A czy oni do państwa np. przychodzili na święta? Razem spędzaliście święta?

A.S.: Tylko w rodzinie. Ojciec miał, prawda, no była taka wielka spółka rodzinna, nazywała się firma „Bracia Bugajscy”, Bugajski się nazywał, było czterech braci. Trzy córki. 

M.C.-T.: A pamięta pani imiona?

A.S.: Jeden był. Nie wszystkich. Jeden się nazywał Salomon. To ci mówiłam, że oni mieszkali w Łodzi, i później przyjechali do naszego mieszkania. Drugi się nazywała Juda chyba, a trzeci i czwarty… Lejb, Lejb. Ten Juda to jak zbankrutowali, to się powiesił. Popełnił samobójstwo. Miał dużą rodzinę, duży dom też prawda, i on był, że tak powiem, głową tego całego, prawda. I chyba to był powód. Miał już dorosłe dzieci, były dużo starsze od mojego. I on popełnił samobójstwo. Ten Lejb to chowany był, no chowali chyba w duchu żydo… te córki, córki, to się nazywała, to się nazywały inaczej, przecież po wyjściu za mąż. To później ci powiem… Lorie się jedna nazywała, do męża, to też taka wyzwolona trochę te dzieci były prawda już kształcone, wyzwolone. Ale kontaktów nie było między nami, wiesz, nie. Były kontakty z rodziną mamy. Z rodziny mamy, to mama sprowadziła ta najmłodszą siostrę, Salę Sandomierską, wyszła za mąż za Sandomierskiego. Za jakiegoś w Radomsku. I z nim były kontakty. I była siostra mamy. też zginęli w czasie wojny. A, trzecia Hercberg. Hercberg. Się nazywała, to już Ci podałam trzy. Hercberg, Lorie…

M.C.-T.: Ale to od mamy…

A.S.: Od mamy to Sala i…

M.C.-T.: A to są od ojca te dwie.

A.S.: Od ojca. Ja nie. Ja urwałam kontakty z domem, znaczy w ogóle, moim domem już nie, Radomsko już przestało, już z sentymentem przyjeżdżałam. Bardzo kochałam, prawda, te, dzieciństwo. Ale faktycznie już nie mieszkałam potem w Radomsku i z rodzina nie utrzymywałam. To był duży wstyd, prawda, dla rodziny, że ta córka siedzi ich w więzieniu, wiesz, ze tak się wykoleiła. To były inne poglądy na wszystko. To nie byli komunistami ani socjalistami. Raczej… też nawet syjoniści nie. Była tam spółka taka braci Jabłkowskich, braci Bugajskich i było ich czterech, to ci wymieniłam. Jeden zginął samobójczo, to była tragedia duża, to był najmądrzejszy ze wszystkich, to wtedy zbankrutowała ta firma. Mieli tak – jedną rzecz to mieli, hurtownię tego, mąki, cukru, soli, cos takiego. Pamiętam, że mili bocznicę na dworcu kolejowym, i ja pamiętam, jako dziecko byłam na tej bocznicy i widziałam, jak się rozładowuje te rzeczy. No i był taki jeden na rynku taki hurtowy ten sklep. Tego, gdzie się hurtownie tego, rzeczy przekazywały. Poza tym byli też, prawda, przedsiębiorstwo budowy dróg, i jeszcze coś, no nie wiem. W każdym razie nie dali rady finansowo, wtedy, kiedy, prawda, był wielki kryzys, to się skończyło. Co ci jeszcze powiem. Czy tamta rodzina była tradycyjnie. Tak. Ani my ich nie odwiedzali oni nas nie odwiedzali. No kontaktów na co dzień nie było. Rolę główną w tym domu odgrywała moja mama. Którą żeśmy strasznie kochały. Bo była taką koleżanką naszą raczej, niż mamą. Miała 16, 17 lat niecałe, jak mnie urodziła. Rozumiesz. A umarła też młodo. 

M.C.-T.: A czy pani ojciec chodził do synagogi?

A.S.: Jeżeli, to raz, pamiętam, ze tylko w Sądny Dzień. Mama nie, ale on chodził w Sądny Dzień. 

M.C.-T.: I pościł?

A.S.: I pościł. Pościł. Mama nie. My też nie. Ja pamiętam, mówiłam ci, żeśmy mieli taką miejscowość letniskową Kamińsk koło Radomska, tam się jeździło, rozumiesz, na wypoczynek, na letnie, że tak powiem, pomieszkanie. No i ja tak rowerkiem kiedyś wracałam z tego Kamińska, bo to niedaleko. 10 km. Rowerkiem wracałam do domu, nie widziałam nawet, naraz, jechałam koło synagogi, i czuje, ze mali chłopcy zaczynają kamieniami na mnie rzucać, rozumiesz. Że obrażam ich uczucia, nie zdawałam sobie z tego sprawy, nie wiedziałam o tym, że nie wolno jeździć, przejeżdżałam ulicą gdzie jest synagoga. 

M.C.-T.: To musiało w sobotę być, czy w jakieś święto?

A.S.: W piątek wieczór. W piątek, piątek, jeszcze nie, czy już gwiazdka była, bo było widno, bo było latem, wiesz.

M.C.-T.: A u was się jakoś obchodziło piątek w domu?

A.S.: Co?

M.C.-T.: Piątek się jakoś obchodziło w domu?

A.S.: Nie. Nie pamiętam mamy palącej świece, nigdy. Nigdy tego nie robiła. Nie wychowana w tym duchu zupełnie. W tym domu matki. I stąd ona więcej czasu poświęcała nam, tak. Ja byłam więcej do ojca podobna zewnętrznie, on był ciemny, a ona była tak jasna blondynka niebieskooka, wiesz, taka typowa Aryjka, jak to mówią. A ona, siostra moja, do mamy podobna. No i jej się tam podobały te nasze… ona nam ustępowała w wielu wypadkach, ale dużo od nas wymagała. Dużo od nas wymagała, wychowała nas dobrze. No więc dbano… pierwsze radio, jakie było pamiętam, jak chodziłam do ostatniej klasy. Już były, prawda, taki wielki to był aparat, taki jak to, z tyłu były akumulatory takie duże, wiesz, i na słuchawki się słuchało. I były wykłady dla maturzystów. I wtedy koleżanki do mnie i koledzy przychodzili, słuchali tych. To tyle pamiętam, prawda. W tym miejscu, gdzie stało pianino, to i stał tamten aparat i prawda i się słuchało. To wiem, że wtedy, to znawcy miałam 16 lat, jak był pierwszy, to byliśmy jedni z pierwszych, którzy mieli radio. I wykłady dla maturzystów odbierałam. No uczyłam się, początkowo chcieli koniecznie, żebym grała, uczyli na skrzypcach, nie wychodziło, to pianino było. No to na pianinie się uczyłam. 

M.C.-T.: Kto panią uczył na tym pianinie grać?

A.S.: Obok mieszkała taka żona aptekarza, oni się nazywali, też mieliśmy z nimi kontakt, tai domek mieli koło nas. Ja tam do niej chodziłam i siostra też na lekcje. Lubiłam dość ją, tak. Tak, że wychowywanie byłyśmy, prawda, panienki w dobrym domu. Tak że nie zaznałam, musze ci powiedzieć, to chyba mam takie coś nade mną jednak czuwa. Że miałam, prawda, dużo szczęścia. Dużo intuicji. I chyba cos czy ktoś nade mną czuwa.  Bo nie zaznałam głodu w czasie getta tez, muszę ci powiedzieć. Bo mówię ci, jeszcze ojciec wtedy pracował, przysyłał nam te paczki, bośmy byle co jadły, pracowałam w tej fabryce czekolady. I ojciec przysyłał produkty. Później wyszłam z getta to pracowałam u Ireny Solskiej, która, gdzie jadałam obiady też i śniadania i dostawałam pensję za tą swoją robotę. Tak, że na ogół głodu nie zaznałam, tak jak zaznali głód, wiesz, w Rosji. Byłam wstrząśnięta, jak słyszałam, ze jedna z moich koleżanek, z którą siedziałam w więzieniu, zmarła z głodu w Rosji. Jak przyjeżdżali i mówili, to dostała z głodu cos, jak przyszła jakaś moment, ze się mogła najeść, dostała skrętu kiszek i zmarła. Rozumiesz, to to było dla mnie nie do pomyślenia, jak jej pozwolili umrzeć z głodu. To była dziewczyna, krakowianka, siedziałam z nią w jednej celi. To takiej dziewczyny jeszcze nie widziałam. Ona była tam wiesz, gospodynią z gospodarskich rzeczy, to się wtedy jeszcze, jak tam była wspólna kuchnia i znaczy te, wałówki były dzielone, lepsze rzeczy dostawały te słabsze dziewczyny, które były chore. A ona tak, z pogardą, ona była gospodynią. I w pogardzie na to, jak sobie już, wystarczyło na to, żeby coś dobrego dostała, to nie, to ona pokazać chciała, ze rozumiesz, ona czuje pogardę dla tego, do tej okropnej zupy, która dawali na śniadanie w więzieniu, rzucała te kawałki ciasta. Pokazać, ze ona gardzi, że ona nie chce, żeby było dla innych więcej. Kiedyś tak, jeszcze młodsze byłyśmy od ciebie, niż ty teraz (...) tośmy sobie coś dziewczyny opowiadały: „a masz chłopaka?” „mam”, „nie masz?” „nie masz”. Ja zapytali, „Stefciu, a tyś miała chłopaka?” ona cała zaczerwieniła się. Pytamy się: „ No powiedz, wystękaj wreszcie. Masz kogoś, kogo kochasz?” On mówi, powiedziała: „Lenin”. Rozumiesz? I ta dziewczyna ta młoda dziewczyna, chuda jak szczapa, te ślipia były takie wielkie na całej buzi, krakowianka. I ona, jak ja się po wojnie, pierwsze co zapytałam, wszystkich, którzy tam byli ewentualnie z nią, ewentualnie mieli kontakt, że umarła z głodu, to wiesz, to nie mogłam zrozumieć. Że w takim, tak dziewczyna, której wielka miłością prawda, to był jej ukochany, jedyny, zaczerwieniła się, bo to był jej ukochany. Wiesz, tak się było tej idei oddanym, i ze jej pozwolili zginąć z głodu, tam, w raju wielkim… Więc takiego głodu, jak w Rosji było, to nie zaznałam nigdy. Taka dygresja mała. Pepcia.

M.C.-T.: Pepcia?

A.S.: Pepka. Pepa. Paula, one tak prawda, to imię, inaczej się nazywała. Alszter jej na nazwisko. Pepcia Alszter. A to była krakowianka. Każde święto, przed każdym pierwszym maja już wiadomo było, że to były komunistki tam idą, to je zabierali, zamykali, żeby nie demonstrowały pierwszego maja. O tym getcie ławkowym to wiesz? O tym ci powiedziałam. No więc ta walka o to, żeby nie było rasowych, wiesz, niechęci, i żeby była możliwa równość, żeby nie było takiej przepaści między bogatymi a biednymi. Tak, że ta Pepcia była taka. I ona zginęła tam z głodu. To był dla mnie pierwszy szok, uważałam, że to jest jedyny raj, który nas, prawda. Bo byłyśmy młode, inaczej do tych rzeczy podchodziły. Inaczej ta rzeczywi… niestety, żadna idea w sprawdzaniu się na co dzień nie wychodzi jak należy. Nawet wiara, czy chrześcijańska, czy żydowska i tak dalej. Każda jest to samo. Kochana, nie wszystkie, prawda, są jakoś… Znaczy na przykład do żydowskiej mam to, ze jest niereformowana, zupełnie. (...) wiesz, taka wiara, no nie mam tej swojej, jestem kaleka, bo jakoś tej swojej wiary nie mam. Miałam wiarę w tą ideę, ale w praktyce ona nie wyszła tak, jak należy. A wiesz, ze w Izraelu to te kibuce były bardzo podobne do tego, co sobie wyobrażałam, że powinno być. Że tak powinno być, jak było w kibucach w Izraelu. Zwiedzałam tam, jak byłam u siostry, zwiedzałam. Ale one też nie utrzymują się tam. Wiesz, zaczynają ginąć powoli, bo to widocznie trochę wolności trzeba. Chociaż mnie na przykład zadziwiło w tych kibucach, że tam co dwa lata zmieniają przewodniczącego. Żeby, rozumiesz, ta władza mu nie uderzyła do głowy. Oni mieszkają na terenie, kształcą się za ich pieniądze, i nawet ten, który tam był, byłam u znajomego moje przyjaciółki, brata przyjaciółki, w takim kibucu, na jednym z najstarszych wyjechali ci bracia jej przed wojna jeszcze do Izraela. Do Palestyny. I jeden z tych, prawda, tamtejszych mieszkańców tych starych, inżynier, żona nauczycielka, i ich syn był, studiował w Jerozolimie, był zdolny. I jego wybrali zaocznie, wybrali tego studenta na przewodniczącego tego kibucu, po skończeniu tego kadencji, on przerwał studia i musiał przyjść. Jak skończył, potem poszedł dalej. 
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